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Ogłotzeila przyjnują w* Lwuwia
B i u r *  A d » i n i * t r a c j i  . D z i e n n i k a  Pol s k i e go* ,  pian 

Mujacki 1. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ladwik* 
P l o h n a  ulica Karola Lndwika I. 9.

W* Wiednin: pp. Haasansrtein A  Vogier, (Otto Matu), 
U. Duke*, H. Schalek, A. OppeIik’i  Nach., Rudolf 
Iłowe i J. Danneberg; w Pary tu : C. Adam SR, 
m e de Yarenne.

(Jgloizeaia przyjmuje zię za oplata lO  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o klubach, zaręczynach i inne prywatno 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje IV  i nekrologia ł O  centów ad 
wiersza.

Drobno ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu Pomieszkano 
! sklepy po 1  ct. od wyrazu.

R iuuy w rubryce Nndetłaue 30 ot. od wlerazi

We Lwowie Piątek dnia 19 Maja 1899 r. Bok XXXTT,

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano

P rzedpłata  w yaotl w e Lw ow ie:
Rocznie 18 zi. — półrocznie 9. z!. — kwartalnie i  ci 

50 ct. miesięcznie 1 zl. 50 ct., za przesyłkę d* 
domu dopłaca się 20 c t  miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, roczni* 
24 zł. — półrocznie 13 zl. — kwartalnie 6 zł — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec roczni* 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 Tenigów — 
do Francji, Angiji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Ki oro  R e d a k c j i  .Dziennika Polskiego*, plac Harjack 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R o d a k c j a  n i s  z w r a c a

Nunwr DztuM lki Poł«kl«gv“  kM ztąje 6  ot

Ssrawi oolsKa, a cinTennsia lokojowa.
Lwów 18 m aja.

(II.) W  dalszym ciągu m em orjalu  czytam y 
uzasadnienie owych p r a w  i o b o w i ą z k ó w ,  
które skłaniają Polaków  do podniesienia głosu 
w spraw ie przyw rócenia Polsce jej p raw  p rzyro
dzonych i politycznych.

„Należymy z pochodzenia do n arodu  — 
dowodzi tedy m em orjał — który  mimo s tu 
letniej przeszło niewoli n i e  w y r z e k ł  s i ę  
swych praw  nieprzedaw nionych i tw orzy od rę
bną całość, nietylko w sw ojem  w łasnem  rozu
m ieniu, lecz uznaw aną nadto  przez samychże 
naszych ciemięzców, czego dow odem  ustaw iczne 
p r z e ś l a d o w a n i a ,  w prost przeciw nam  skie
row ane i szereg ustaw , ograniczających nasz 
narodow y rozwój. N aród ten posiada dotych
czas swe odrębne cechy, sw ą w łasną, św ietną 
przeszłość dziejową, swe w łasne ideały i nie 
wyrzekł się swej misji, u tw orzenia silnego ogni
wa w jednym  wielkim łańcuchu ludów, dążą
cych do osiągnięcia najwyższego szczebla m o
ralnej i intelektualnej doskonałości. N aród ten 
wskazuje z dum ą na  swoje wielkie niegdyś hi
storyczne znaczenie, n a  sw oją dawniej i obecnie 
bogatą literaturę , na liczny zastęp swoich m ę
żów nauki i sztuki. N arodu tego nie powinno 
braknąć na konferencji pokojowej, tak ważnej 
dla wszystkich narodów , w której i dzieje 
i piśm iennictwo i nauka poszczególnych ple
m ion i ludów  uwzględnione być pow inne.

Brakow i tem u trudno  zapobiedz wobec 
faktu, że ziemie polskie, rozebrane przez trzy 
m ocarstw a zaborcze, wbrew  wszelkim praw om  
m iędzynarodow ym  i w brew  poczuciu prostej 
uczciwości, nie posiadają  w łasnej, widomej re 
prezentacji wspólnej. Nie przeszkadza to wszakże 
bynajm niej, by naród  polski nie był przejęty 
uczuciem przynależności plemiennej wszystkich 
swych składowych części na wieki i ażeby w 
m iarę możności, cząstka tegoż narodu  w im ie
niu  całości głosu nie podnosiła, ilekroć n a d a 
rzy się ku tem u sposobność. Głos taki znaj
duje zawsze oddźwięk w c a ł y m  narodzie pol
skim i w sercach ludów , w których oczach 
trak ta ty , zaw ierane pod naciskiem  przem ocy, 
nie posiadają m oralnej w artości.

Jeżeli sądzim y, że to, cośm y wyżej przy
toczyli, nadaje nam  p r a w o  do zabrania głosu 
wobec konferencji pokojow ej, to rów nież uw a
żamy za nasz o b o w i ą z e k  głos ten podnieść. 
Nie m a gałęzi nauki, sztuki lub wiedzy, w k tó- 
rejby Polacy św iatu  całem u n  e dawali do p o 
wszechnego użytku swych własnych zdobyczy. 
W  spraw ie tedy tak  ważnej, jak ą  jest konfe
rencja pokojow a, głosu Polaków  także b ra k o 
wać nie pow inno. Nie m ogąc zabierać go 
wobec delegatów rządów , m am y praw o i obo
wiązek podnieść go wobec ludów  św iata cy
wilizowanego, zainteresow anych w spraw ie po
wszechnego pokoju i zaprzestania wojen nie 
m niej żywo, jak dyplom aci w  służbie głów 
ukoronow anych.

Otóż, zdaniem  naszem, p iag n ąc  usunąć z 
korzeniem  zło, należy zbadać przyczynę tegoż 
z ła ; pragnąc zapobiedz nieznośnem u stanow i 
istniejącego pokoju zbrojnego i opłakanym  
skutkom  w ojen przy wydoskonalonych środkach 
technicznych w ojennego rzem iosła, zastanow ić 
się należy nad faktem , iż p jw o d em  owego po
koju zbrojnego jest nietylko obaw a rządów  
przed napadem  zbrojnym  sąsiadów , w granice 
odnośnych państw , ale także w znacznej czę
ści gw ałtow na potrzeba u trzym ania żelazną 
dłonią porządku istniejącego, a raczej istnieją
cego nieporządku, oburzającego całą praw ą 
ludzkość, chociażby wobec swych w łasnych rzą
dów najlojalniejszą. W arunkiem  pierw szym  do 
częściowego rozbrojenia się i zapew nienia po
koju powszechnego jest naszem  zdaniem  n a 
p r a w i ć  k r z y w d y ,  o ile to tylko jest m o- 
żliwem i slusznem , popełnione przez niektóre 
rząd y ; ba  dopóki takie krzywdy istnieją w ra 
żącej swej pełni, dopóty nie usunie się niebez
pieczeństwa, by albo sąsiednie rządy za po
krzywdzonymi się ujęły, albo żeby sam i po

krzywdzeni usiłowali zrzucić jarzm o przem ocą 
im narzucone*.

Drugi rozdział m em o rja lu : .D ziejow a prze
szłość Polski* zaznacza u w stępu, że „nad po
litycznym upadkiem  Polski nie m ożna przejść 
do porządku dziennego, dla załatw ienia spraw  
bieżących polityki m iędzynarodow ej, jak  nad 
upadkiem  innych państw  na kuli ziemskiej, 
w rodzaju Babilonji, Persji, Egiptu, potężnego 
m ocarstw a rzymskiego, lub dzierzaw Hiszpanji, 
w której kiedyś nie zachodziło słońce. Losy 
Polski nie zależały w epoce jej politycznego 
rozkw itu od szczęścia oręża władców, goniących 
za sław ą i m aterjalnym  zyskiem na polach b i
tew , staczanych w interesie dynastji. M i s j a  
P o l s k i  b y ł a  z a w s z e  p o k o j  o w ą  i p r a 
w d z i w i e  c y w i l i z a c y j n ą . *

Z kolei naszkicowano potok dziejów Polski 
i tem i słowy zakończono rozdział trzeci: „Roz
biór Polski przyczynił się d o  z n i w e c z e n i a  
r ó w n o w a g i  p a ń s t w  e u r o p e j s k i c h  i do 
ogólnych w strząśnień, jakich widow nią była E u 
ropa  za czasów N apoleona I. w których to 
w strząśnieniach logika faktów  historycznych 
zm usiła Polaków , dążących do odzyskania u tra 
conej niepodległości, tw orzyć „legjeny polskie*, 
wsławione w alkam i we W łcszech, w H iszpanji, 
w Niemczech, pod Moskwą, nad rzeką Berezyną 
i w trzydniowej bitwie cesarzów pod Lipskiem.*

Rozdział trzeci: „Męczeństwo Poiski roz
szarpanej* je3t przedm iotow em  streszczeniem 
historji narodu  naszego w porozbiorow em . bie- 
żąceru stuleciu.

Kongres wiedeński — rok 1830-31 — 
rok 1863 — wreszcie straszny system  ekster
m inacyjny Bism arcka wobec Ks. Poznańskiego, 
oto główne m om enta, na tle których m em orjał 
rozw ija nasze dzieje porozbiorow e. Koń
czy się ten  rozdział następującym  cytatem : 
Francuski pisarz W ilbort uczul się zniewolo
nym  do skreślenia obrazu naszych nieszczęść 
w następujących słowach, odbijających wszakże 
zaledwie cień tego, co się dzieje w is to c ie : 
„W  Polsce — m ówi on — zdarzenia, niepod- 
legające najm niejszej wątpliwości, zdają się tak 
oddalonem i od praw dopodobieństw a, fan tasty- 
czność tak jest zmięazana z w ypadkam i każdego 
dnia, że za la t sto historyk, który zechce opi
sać ten  drgający i straszny dram at, zatrzym a 
się przerażony, pytając siebie, czy nie jest pod 
w pływem  jakiejś krwawej halucynacji, czy cala 
ta  epopeja cudow na i okropna nie je s t po tw or
nym  płodem  szalonej w yobraźni. Zapraw dę... 
ta  walka, to m ęczeństwo narodu, trw ające od 
wieku, te nieskończone cierpienia, ten grób 
zawsze o tw arty , ten  heroizm , nabierający coraz 
więcej energji w to rtu rach , ten patrjo tyzm , od
radzający się w śmierci, ta  wielka zbrodnia, 
zakałę przynosząca ludzkości, ta  chw ała n iepo
rów nana, k tóra  Polskę na jej Golgocie wieńczy, 
ten d ram at jedyny i niesłychany, czyliż nie n a 
leży do św iata zmyśleń, zarów no jak  do dzie
dziny historji, czyli nie dom aga się raczej H o
m era, niż T acyta?*

Nie łudźmy się!
(Z powodu artykułu p. t. „W sprawie naszego 

wychodźctwa*).

II.
Autor artykułu, o którym mowa, jest trochę 

pańszczyźnianym demokratą, że tam powiem. „Lud 
trzeba trzymać w karbach i ostro — pisze on — 
ale trzeba mu dać żyć, zabezpieczyć go prawem od 
wyzysku i postawić na ailnym gruncie rozwoju.* 
Ideałem wcielenia tej zasady jest dla niego oczywi 
ścio rząd rosyjski, który i nam za przykład dosko
nałości stawi. Błędną i wstęczną zasadę uważania 
dobrobytu za nieomal idtał narodów i państw, wy
kazałem w artykule poprzednim, wracać przeto do 
niej nie będę. Tsraz słówko powiem o jego poglą
dach na dobrebyt ludu. Autor uważa, że Auitrja 
potrzebuje specjalnych praw, broniących lud wiejski, 
których nie posiada, a zatem musi istnieć ktoś, kto
by się nim opiekował. Tego ktosia niedaleko szukał. 
Znalazł go w komisarzu włościańskim. Błahą by
łoby rzeczą rozwodzić się nad tem, że wyjątkowe

prawa są niepotrzebne tam, gdzie prawodawstwo 
jest uezciwe i rozumne, ale w zastosowaniu do nas, 
Polaków, ileż one nam szkody nieobliczonej przy
niosły ! Rosja stworzyła dla użytku swego systemu 
państwowego prawodawstwo klasowe, które z jednej 
strony jest gwałtem, z drugiej przywilejem, a zawsze 
wysoką niesprawiedliwością i krzywdą. Ona nie ma 
jednolitego społeczeństwa pod względem prawa do 
dziś, tylko kasty, popierana w celach rządowych, a 
w zakresie potrzeb państwowych. Nawet instytucje 
finansowe mają charakter kastowy. Przy takiej orga
nizacji państwowej rząd musi mieć osoby, pośredni
czące między kastą a władzą. Tnką figurą pośredni
czącą jest komisarz włościański, który nie ma na 
celu ani dobrobytu ludności wiejakiej, ani jej inte
resów rzaczywistycb, tylko utrzymanie ludności w kar
bach lojalności względem rządu, czuwanie nad drze
miącą w jej łonie siłą brutalną. Taki sam dobro
czynny pośrednik, zwany mandatarjuszem, istniał i 
w Galicji, a wiemy, jakie po sobie zostawi! wspo
mnienie. Autor artykułu nie widzi dokładnej różnicy 
między instytucją polityczną komisarzy włościańskich 
w Rosji, a przyczynami ekonomicznemi, które emi
grację u nas wywołują. Zdawałoby się, że komisarz 
włościański stworzyć może dobrobyt, a tymczasem 
„trzymania astro ludu* i „pilnowanie przestrze
gania prawa* nic tam nie pomoże, gdzia nie ma 
co jeść. Komisarze w Rosji prowadzą politykę za 
wsze demoralizującą, często wstrętną, a niewątpliwie 
szkodliwą, bo pod pozorem obrony czy opieki, dzielą 
warstwy społeczne na wrogie obozy. I taką wstrętną 
instytucję, któraj podobnych mało wyliczyć można, 
autor pragnie wprowadzić do Galicji — cui bono? 
„Aby prawa były ściśle wykonywane*— odpowiada, 
bo „lud g a l i c y j s k i  (co to za lud 1) jest mało
letni.* A eóż mają robić sądy i cała instytucja są
downicza ? Proponowane przez autora lekarstwo gor
sze ed choroby; jest ono nietylko łudzeniem siebie 
i innych pozorami, alt w p r o s t  z a t r u c i e m  orga
nizmu społecznego. Gzem jest komisarz włościański, 
trzebaby zapytać tych, którzy codziennie doświadczają 
lotrowakiej opieki takich panów. Są ludzie uczciwi 
na tem stanowisku niewątpliwie, ale człowiek, to nie 
instytucja.

W Królestwie i krajaoh zabranych istnieje nie
zawodnie lepszy dobrobyt, ale nis dzięki opiece rządu 
rosyjskiego, a tembardziej komisarzy włościańskich. 
W Królestwie powstał on dzięki rozumnej polityce 
finansowej krótkotrwałych rządów autonomicznych, 
dzięki ożywionej dx alalności obywatelskiej Banku pol- 
akitgo, który stworzył kredytem swoim przemysł, 
handel, drogi, otworzył źroJła dochodu, dal kredyt 
i zarobek ludności, a skutkiem obojętności państwo
wej Rosji wytwórczość Królestwa znalazła odbyt na 
rynkach wewnętrznych. W  czemże tu leży zasługa 
rządu rosyjskiego, co też pomogli komisarze włośeiań- 
scy i „trzymanie ostro* chłopa?

W krajach zabranych inaczej złożyły aię warunki 
życia włościańskiego, a przyczyny dobrobytu leżą w 
zasługach polskiego społeczeństwa, lecz nie polityki 
Reaji. Tu jest der H und begraben. Na ten punkt 
radzę zwrócić uwagę zarówno wydziałowi krajowamu 
jak i panom z Wiednia, ażeby im pokazać, o ile 
drobna nieraz przezorność płodną bywa w doniosłe 
następstwa. Do roku 1861 istniała, jak wiadomo, w 
tych ziemiach dawnej Polski pańszczyzna, a posiada
cze żywych „dusz* obowiązani byli prawnit dopo
magać włościanom do wyżywienia ich w czasie gło
dów. W ten sposób unikano katastrof rządowych. 
Po zniesieniu pańszczyzny obowiązki te ustały. Do
broczynny rząd rosyjski zobowiązań tych na siebie 
nie wziął, ale nakazał utworzyć t. z. magazyny za
pasowe zbożowa w k a ż d e j  gminie (Wołosti) i na
turalnie właściciele zitmsey złożyli do tych magazy
nów s w o j e  zboże, a byli to tylko Polacy, gdyż 
wówczas własność ziemska polaka stanowiła przeszło 
90 %. Późuiej obowiązani byli składać jakąś drobną 
miarę włościanie z tem, że w razie potrzeby, drogą 
pożyczki lub kupna mieli prawo czerpać z tych ma
gazynów. Otóż ta drobna pierwotna instytucja maga
zynów włościańskich zbożowych, zabezpieczała ludność 
od głodu, od wyzysku żydów i spekulantów, dala 
ziarno na chleb i posiew. Ale w niczem do utwo
rzenia jej nie pomogła Rosja, bo u siebie w głębi 
nie stworzyła tego dotychczas, a komisarze włościań
scy — jeazcze mniej. Pierwotnie byli to urzędnicy 
wybieralni z pośród obywateli ziemskich, honorowi, 
którzy mieli na celu regulowanie wzajemnych sto

łem tedy ludzi, św iadków, spisaliśm y o tem  po
rządny dokum ent i pojechałem  w prost do W ar
szawy, wezwawszy depeszą dwóch kolegów z 
Dublan. Stawili się i poszliśmy we trzech do 
W ojewódzkich. Z aproponow ałem  starem u, że
by swe posądzenie piśm iennie cofnął i publi
cznie m nie przeprosił. O dpowiedział arogancko, 
iż dość m am  n a  tem , że m nie sądow nie nie 
prześladow ał. Spytałem  zatem , czy dotychczas 
się nie przekonał o fałszu swych posądzeń. Na 
to  wszedł syn i zuchwale odparł, że nie po
trzebują się przedem ną tlómaczyć. Na tom  spo- 
liczkowat m łodego, a starem u rzuciłem  w tw arz 
przywiezione z K uhacza zeznanie św iadków. No, 
i musieli się bić, bo koledzy byli znani im z to 
w arzystw a. Młody nadrab iał m iną , ale stary  
om al nie um arł ze strachu. W ięcem m łodem u 
przestrzelił bok, a sta rem u  tylko rękę. Zresztą, 
jak  to było, stoi w protokole. Dałem zobow ią
zanie, że stawię się na  wezwanie sądu i przy
jechałem  intereea załatw ić.

— Kotwicz i Siennicki byli sekundantam i 
m łodego — rzekł A dam , zagłębiony w czy
taniu.

— A pan  naw et nie d raśn ię ty ?  — spytał 
Lassota.

sunków włościan i właścicieli, wynikłych z nadania 
gruntów. Dopiero później rząd rosyjski usunął Pola
ków, nasunął na to stanowisko urzędników i zrobił 
z nich politycznych agitatorów na swoją korzyć.

Czemże się stały owe magazyny zbożowa? 0- 
baczmy. Wezmę za przykład Ukrainę w r. 1897. 
Posiadała ona 1119 magazynów, w których znajdo
wało się 370 tysięcy catn. oziminy, a 170 tysięcy 
cetn. jarzyny czyli mi l j o n  k o r c y  z b o ż a ,  będące
go w każdej chwili do dyspozycji ludności wiejskiej.

Otóż ta instytucja stworzona przez Polaków, a 
nie przez rząd rosyjski, wsparta polakiem ziarnem, 
a nie moskiewskiem, usunęła raz na zawsze widmo 
głodu z Ukrainy, a nie komisarze włościańscy, nie 
„ostre trzymanie ludu*. Stała się nie tylko źródłem 
dobrobytu ludności wiejskiej, ale olbrzymią pomocą 
państwową na wypadek wojny. Gzy niedołężne u nas 
instytucje krajowe i państwowe pomyślą nie raz o 
tem? Nie wiem. Oby nie pomyślały za późno. Te
mat ów — skąd płynie dobrobyt w dawniejszych 
ziemiach polskich pod zaborem Rosji — mógłbym 
rozszerzyć więcej, chodzi tu wreszcie nia o wyczer
panie go, lecz o wskazanie tylko, że za pomocą błę
dnych formułek teoretycznych o dobrobycie i niedo
kładnych informacyj historycznych, łudzimy siebie i 
innych możnością rozwiązania największego w dzi
siejszej dobie zadania w Galicji i podniesienia pozio
mu ekonomicznego ludu wiejskiego. F. R  G.

W sprawie wiecu katolickiego.
Od kom ite tu , urządzającego wiec katolicki, 

otrzym aliśm y pismo, prostu jące doniesienia nie
których dzienników o przebiegu wiecu i o za
chow aniu się kom ietu, oraz straży obywatelskiej. 
P ism o to b rz m i:

W  num erze 134 K urjer Lwowski opisując 
w artykule w stępnym  p. t. „K rw aw y wiec* 
przebieg odbytego dnia 14 m aja b. r. wiecu 
katolickiago, podaje, że nie m ożna wiedzieć, ja 
ką była właściwie przyczyna zaburzeń w dniu 
wiecu na placu pow ystaw ow ym , że kom itet zaj
m ujący się urządzeniem  wiecu, zgromadziwszy 
kilkunastotysięczny tłum  na jednam  m iejsca, 
nie um iał się z nim  obchodzić i w stanowczej 
chwili stanął wobec niego bezradnym , że fun- 
kcjonarjusze porządku (straż ochotnicza) stali 
bezradni i bezczynni i dopiero, gdy się ścisk 
więszy zrobił, zaczęli robić porządek za pom o
cą szturchańców  i potrącania. Dalej pisze to 
czasopismo, że dr. R ydygier zagajając wiec wy
jaśn ił cel dem onstracji, a o socjalistach, a ra  
czej zwolennikach p. Kozakiewicza w yraża się 
K urjer Lwowski, że przybyli oni w tym  celu, 
aby się przysłuchać obradom  i zwyczajem, u  nich 
praktykow anym , głośno wyrażali swoje zadow o
lenie lub oburzenie zs słów mówcy. Dalej 
u trzym uje artykuł ten, że ktoś zawołał „policja 
w sali, prosim y o wyrzucenie policji,* a gdy 
kilku z kom itetow ych zaw oła ło : „nie praw da, 
to, kłam stw o!* pow stał w sali ogrom ny ryk 
z tysiąca piersi w ydarty, którego naw et glos 
trąbk i strażackiej uciszyć nie zdołał, a kom itet 
w konsternacji stanął zupełnie bezradny.

Dalej czytam y tam , że w chwili odczyty
wania przez dr. R ydygiera rezolucyj wiecowych, 
zerw ała się burza na nowo, gdy jakiś obywatel 
zażądał głosu i po odm ów ieniu m u takowego, 
rozpoczął przem ów ienie na w łasną rękę.

Jak cały artykuł p. t. „Krwawy wiec* jest 
w malej części tylko z p raw dą zgodny, to poda
ne powyżej przez nas fakta są zupełnie n iepra
wdziwe, albowiem  1. przyczyna zaburzeń w dniu 
wieeu była nie tylko kom itetow i, urządzające
m u wiec, ale także powszechnie już w dniu 
12 bm . w iadom ą. W dniu bow iem  11 m aja 
br. p. Kozakiewicz zwoławszy na plac pow ysta- 
wowy do hali muzycznej zgrom adzenie swoich 
zwolenników, k tóre, naw iasem  m ówiąc, było 
bardzo nieliczne i nteudale, zawezwał tow arzy
szy „ażeby na wiec katolicki przybyli jak  n a j
liczniej i każdy przynajm niej 5-ciu członków 
„partji* celem w y j e d n a n i a  zaproszenia, na 
wiec przyprow adził.* Co pod tem  powiedzeniem  
p. Kozakiewicz, a jeszcze bardziej jego p artja  ro 
zumiała, nie trudno  odgadnąć, boć przecież przy
najm niej wedle dotychczasowego doświadczenia, 
tak zw ana p a rtja  socjalno-dem okratyczna, je-

— Nie. Takem  był rad , że nareszcie m am  
satysfakcję, żem naw et trem y nie miał. Byłem 
pew ny, że mi nic nie będzie!

— A pocóż pan teraz  jedzie do Bin- 
steina ?

— Poznaliśm y się w wagonie. W  tej W a r
szawie wszystko wiedzą. Bóg wia, skąd się do
wiedział, że to  ja, ten  od pojedynków . Jechał 
z córką, przedstaw ił się, zapoznał m nie z pan
n ą  R eginą i naw et nie dał m i wziąć poczty na 
stacji, ale dowiózł sw oim  powozem  do końca 
szosy.

— Oho, a cóż było z panną R eginą P
U śm iechnął się tylko i dyskretnie odpow ie

dział co innego.
— Zaproponow ał mi świetny interes. Chce 

mi oddać trzydzieści m orgów  przygotowanej 
roli pod burak i na wiosnę.

— 1 po tę rolę pan  dzisiaj tam  już leci. 
E j, panie A leksandrze!

T u  A dam  Kalinowski czytać skończył, 
watai i wyciągnął do niego rękę.

— Spraw iłeś się tak correct, jak  tylko 
m ożna. W inszuję i dziękuję ci, kuzynie.

Uścisnęli sobie prawice. A leksander spo
ważniał.

żeli kiedykolwiek zbierała się na  zgrom adzenia, 
przeciwne ich tendencjom , zbierała się zawsze 
tylko dlatego, ażeby poważne zebrania halaśli- 
wein i b ru talnem  zachow aniem  się uniem ożli
wiać, lub przez wszczęcie bójek do rozw iązania 
przez kom isarza rządow ego doprowadzić. W  tym  
też celu, a nie „w celu przysłuchiw ania się* 
naradom  przybyli zwolennicy p. Kozakiewicza 
na wiec.

Od godziny 2-giej czuwał kom itet przy po
mocy 30 strażaków  pożarnych, ażeby sala, prze
znaczona na odbycie wiecu, przed nadejściem  
pochodu z m iasta nie została zajętą i ażeby do 
takowej wejść mogły przedewszystkiem  stow a
rzyszenia katolickie, biorące udział w wiecu. T o  
zarządzenie kom itetu  nie podobało się zwolen
nikom p. Kozakiewicza, którzy już około go
dziny 7 ,8  w bardzo znacznej liczbie zebrali się 
tuż u wejścia do hali muzycznej z zam iarem  
w targn i.c ia  do niej w tym  celu, ażeby, albo 
przez wczesne zajęcie sali uniemożliwić wstęp 
właściwym uczestnikom  wiecu, albo też, ażeby 
znaleść się tam  w takiej liczbie, by hałasem  i 
aw an tu rą  doprow adzić do rozw iązania wiecu. 
Przy każdej też sposobności tłum  niedorostków  
i ludzi o bardzo podejrzanym  wyglądzie przy
puszczał zw artą  falangą szturm  do drzwi hali 
muzycznej, ażeby ją  zająć, jednak  bezskutecznie, 
gdyż kom itet m ając drzwi do sali zam knięte 
mógł tą  siłą, k tó rą  rozporządzał, natarcie w ytrzy
mać. W czasie tym  straż pożarna, utrzym ująca 
porządek, zachowywała się, co z uznaniem  pod
nieść m usim y, z największym  taktem  i spoko
jem  i tylko słowem , a nie szturchańcam i, po
w strzym yw ała rozpasanycb „towarzyszy* od n a 
padu na salę.

N atom iast zupełnie inaczej odwdzięczali się, 
zebrani w tłum ie po praw ej stron ie  u  wejścia 
do sali członkowie p a rtji socjalno-dem okraty- 
cznej, albowiem  strażaków  utrzym ujących szpa
ler, przy pom ocy sznurów  bili po rękach laska
mi, kłuli w ręce scyzorykam i i gwoździam i 
i sznury poprzecinali; jednego ze strażników  
pchnął ktoś z tyłu scyzorykiem , jednak  tak 
szczęśliwie, że m u tylko rozciął ubranie, nie 
uszkadzając zresztą. W szyscy praw ie strażacy, 
którzy trzym ali szpaler, po praw ej stronie przy 
wejściu do hali m uzycznej, mieli ręce do krw i 
pokaleczone, a ub ran ia  porozcinane i tylko po
dziwiać należy ich cierpliwość, że napastnikom  
nie odpłacili się rów ną m iarą. W szystko to 
działo się w tedy, kiedy jeszcze pochód i  m ia
sta  nie nadszedł i kiedy na  placu pow ystaw o
wym tłom  przed halą  nie był tak  liczny, a  działo 
się wszystko w tej stronie, w której p a rtja  
socjalno-dem okratyczna zajęła przed halą miejsce.

Gdy pochód z m iasta nadszedł, wzmocniła 
szpaler ochotnicza straż pożarna, prow adzona 
przez p. Hryniewicza, tak, że i największy tłum  
m ożna było w porządku utrzym ać. — Niestety, 
gdy tylko drzwi w chodew e, dla przyjęcia zbli
żającego się pochodu o tw arto , członkowie .partji 
socjalno-dem okratycznej chcąc dopiąć swego tj. 
opanow ać całą salę, rzucili się jak  dzikie zwie
rzęta na straż trzym ającą szpaler, a rozerw aw 
szy jej szeregi, spow odow ali tylko zam ięszanie 
porządku, nie dopiąwszy celu, albow iem  w ta r
gnęło ich do sali zaledwie kilkudziesięciu, a ko
m itet zm uszony był drzwi zam knąć. Dla przy
wrócenia porządkn przed wejściem do sali za
wezwano pomocy policji, k tóra  w krótkim  cza
sie go przyw róciła.

Od czasu tego wpuszczano uczestników 
wiecu do sali pojedyńczem i partjam i dopóty, 
dopóki na to miejsce pozwalało, a  działo się to 
już w najw iększym  porządkn, bez ścisku i ła
m ania kości. P rzed salą i naokoło sali zakłócali 
ciągle porządek członkowie partji socjalno- 
dem okratycznej, bądź to wytłaczaniem  okien, 
bądź też swoim  zwyczajem, przez wszczynanie 
bójek z ludnością i policją i dzikie wrzaski.

Kto więc w ywołał i przyczynił się do nie
porządków  w  ow ym  dniu, łatw o ocenić, bo 
właściwa ludność, biorąca udział w wiecu, za
chow yw ała się, stosow nie do uroczystości, b a r
dzo poważnie i spokojnie.

3. N iepraw dą jest, jakoby d r. R ydygier, za
gajając wiec, wyjaśnił cel „dem ostracji* , albo-

— Tylko niech pan m nie nie posądź*
0 chęć narzucania się z pokrew ieństw em . Nie 
bytem w życiu nikom u ubogim  kuzynem , plam ą 
w salonie, a „żeną* przy prezentacji i nie 
będę. Opowiedziałem, jak się rzeczy m iały
1 zm ykam .

— Ale m nie pozwolisz za krew nego cię 
uważać.

— Jeśli będzie chodziło o jakąkolwiek 
usługę, zawsze będę gotów  1

— No, więc proszę do m oich apartam en
tów. Zapijem y tę  spraw ę.

— D opraw dy, nie m ogę dzisiaj. Obiecałem 
się w Zabrańcacb.

— Starszem u w rodzie należy przed żydem 
pierw szeństw o.

— Ale tam  jest panna Regina I — zaśm iał 
się Lassota.

— I ta  będzis cierpliwie czekać.
Pociągnął go za sobą, rozsiedli się w ga

binecie, przyniesiono om szoną butelkę ze sła
w nych piwnic Zborow skich i A dam  pierwszy 
kieliszek wzniósł.

— Na tw oją pom yślność k u zy n ie !

(Oiąg dalesg nastąpi).

(43)

M a r  j a  R o d z i e w i c z ó w n a .

m a g n TTt .
(Ciąg dalszy).

— P an  jedzie z W arszaw y! — zawołał, 
spojrzaw szy nań  L assota. — Zhulany, w yni
szczony, m izerny. T o  się nazyw a blaga. Matka 
opow iada, że za Bugiem  m a in teresa. — 
U śm iechnął się.

— Jadę z W arszaw y, w stąpiłem  do d o m u , 
żeby się przebrać, bo m am  dziś jeszcze być 
u  barona B insteina w Zabraócach, ale m i m atka 
kazała tu  jechać, więc jestem .

— M atka nic panu  nie m ówiłńP — spytał 
A dam , zdziwiony zm ianą, zaszłą w gościu. Był 
wesół, swobodny, jakiś zupełnie inny.

— Mówiła, że pan tu  ma biedę z adm ini
strac ją  po śmierci Malcza, że mnie potrzebuje 
do pomocy, zanim  innego rządcę znajdzie.

— Cóż pan na to ?  — w trącił Lassota.
— Odpowiedziałem , że nie m ogę się tego

1 podjąć, bo m nie lada dzień w sadzą do fortecy 
[ na czas jeszcze nieokreślony.

— Co to znaczy?
— Bom obydwóch W ojewódzkich ciężko 

postrzelał.
— Co? Pojedynkow ał się p a n ?
— Już! Skończone! — odetchnął głęboko.
— Kiedyż to było ?
— W e czw artek ojciec, w piątek syn. 

W niedzielę wyjechałem . Oto są  protokóły.
W yjął i podał Kalinow skiem u zwitek pa

pierów i rzekł z u śm iechem :
— Jako starszem u w rodzie, składam .
— Jakże to b y ło ! O powiadaj p a n ! — wo

lał1 L aiso ta
— A b ovo zacznę! P rzed św iętam i jeszcze 

doszły m nie wieści z Kuhacza, że pieniądze je- 
nerałow ej się znalazły. W yjeżdżając, zapow ie
działem m atce, że tam  w stąpię, aby praw dy się 
dowiedzieć. Istotnie znalazły się te nieszczęsne 
kapitały w o ra n ż e rji, przy sa lo n ie , w za- 
paśnym  jak im ś lufcie. Zm ieniano tam  piece i 
znaleźli m ularze szkatułkę, do której szczury 
wygryzły o tw ór i założyły tam  gniazdo. P o d o 
bno została z biletów  sieczka i tylko parę  ru 
lonów  złota dostało się W ojewódzkim . Zebra-
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wiem prtec iw n!e dr. Rydygier z a z n a m !  na 
wstępie, że wiec nie jest żadną dem onstracją 
przeciw jadem ukelw iekbądź stronnictw u, lecz 
w yrazem  odczuwanej prz> z wszystkich potrzeby 
święcenia niedzieli w duchu kościelnym, kato 
lickim.

4. N iepraw dę jest, jakoby zwolennicy p. 
Kozakiewicza (socjalni - dem okraci) przybyli do 
sali w tym  celu, ażeby obradom  się p rzysłu 
chiwać, gdyż przybyli oni po to  ażeb* wywo
ła  i  na wiecu zaburzenia i wiec udarem nić. 
Podczas przem ów ień bowiem p. Ihnatowicza, 
a  następnie wrzaski podczas przem ówienia 
O. Bogdalskiego wychodziły jedynie z miejsca 
(lewa strona  od estrady), gdzie w zw artym  
tłum ie, zajęła tuż pod estradą  miejsce p artja  
aocjalno-dem okratyczna.

Z tego to  miejsca dawały się słyszeć, jak  
to  sam  K u rjer lwowski przyznaje, t praktyko
w ane u socjalistów  w ykrzykniki: hańba, kłamie, 
wyrzucić itd.*, którejto wyrazy z innych częściach 
aaii słyszeć się nie daw ały. W rzaski te docho- 
dz ly rzeczywiście do dzikiego ryku zw ierząt i 
była chwila, te  cała sala spoglądając grcźnic 
w miejsce, skąd krzyki te wychodziły, gotow ą 
była całym naw ałem  rzucić się tam  i zdeptać 
aw anturników . T em u zapobiegł kom itet wiecu 
w ten sposób, ie  ryczących przew ódców  partji 
socjalno-dem okratycznej przy pom ocy strażaków  
ogniowych, za drzwi powyrzucał.

N iepraw dą natom iast jest, jakoby przy w y
rzucania  p. Danka, Zarańskiego i innych iu ter- 
w enjow ała w sali policja, albowiem  o rzez cal 
czas obrad  policjanta na sali nie było. Być 
może, ie  wyrzucanych czionkó v partji socjalno- 
dem okratycznej aresztow ała policja po w yrzu
ceniu ze sali, jednak  działo się to  ju i  na dw o
rze. P raw da, ie  po w yrzuceniu krzykaczy, p a r
tja  socjalno-dem okratyczna widząc, ie  się w szyst
ko uspakaja i te  celu swego dopiąć nie może, 
p róbow ała jeszcze ostatniego środka tj. zanie
pokojenia obecnych krzykiem  „policja w sali — 
prosim y o wyrzucenie policji*.

W olanie to  wyszło z ust jednego z człon
ków  partji socjalno-dem okralycznej, który w ten 
apoaób jeszcze chciał ratow ać zam iar socjali
stów  lozbicia wiecu.

N iepraw dą rów nież jest, ażeby w tej chwili 
odezwał się z tysiąca piersi w ydarty ogrom ny 
ryk, albow iem  w sali nikt nie ryczał, p ócz 
członków partji socjalno-dem okratycznej.

N iepraw dą również jest, aby w t«j chwili 
kom itet stał bezradnym , albowiem  radził on 
sobis najskuteczniej w ten  sposób, żc tych, 
którzy w obradach wiecu przeszkadzają, poje- 
dyóczo za drzwi w yprow aJzać kazał.

W  końcu niepraw dą jest, jakoby podczas 
odczytania rezolucji przez prof. dr. Rydygiera 
zerw ała się n a  nowo burza, lub jakiś obywatel 
n a  w łasną rękę przem ów ienie rozpoczął, albo
wiem w czasie tym  rozdaw ano j  estrady ró 
wnocześnie drukow aną treść rezolucji wiecowej, 
po k tóre uczestnicy w ucu cisnęli się i co rzecz 
n a tu ra lna  pewien większy ruch, ale nie burzę 
w sali wywołać m usiało.

6 . W  końcu zaznaczyć m usim y, że około 
godziny 6 1/* wszyscy uczestnicy wiecu najspo
kojniej rozeszli się do dom u, epilog zaś, jaki 
się jeszcze po tym  czasie rozegrał na placu po- 
wystaw ow ym , n a h iy  już do program u partji 
soejalno-dem okratyczuej, k tóra zdaje się nieza
dow olona z tego, iż nie udało jej się udare
m nić tak wspaniałego i poważnego wiecu, u rzą
dziła sobie na w łasną rękę pod golem niebem  
zebranie, co, rzecz natu ra lna , w prow adziło ją  
w konibkt z policją i sprow adziło skutki licznych 
aresztow ań.

Epilogiem więc wiecu było uchw alenie re 
zolucji, epilogiem zaś działań partji soejalno- 
dem okratyczuej zaburzenie spokoju, krw aw e 
starcia, konsygnacja wojska, aresztow ania, no i 
w końcu kratki więzienne, a dow odem  tego 
najlepszym , ie  nikt inny, tylko wluenie człon
kowie partji socjalno-dem okratycznej, przyare- 
sztowany nie został.

K om itet otw arcie zaznaczyć m usi, i i  człon
kowie partji socjalno-dem okratycznej swoim nie
taktom  i brutalnena zachowaniem  się, nieco mu 
kłopotu narobili, je d n a k ie i nieprzyjem ności te 
g iną, jak  kropla w m orzu, wobec zadowolenia 
z pow odu tak  im ponującego udania się wiecn. 
Dowodzi to  bow iem , ie  w kraju  naszym , a w 
szczególności w stolicy naszej poczucie religijne 
społeczeństwa o całe niebo wyżej stoi od zasad 
tej nieznacznej partji, k tóra sądzi, te  przez wy 
rzeczenie się religji, przez zerw anie węzłów ro 
dzinnych i rzucanie się w objęcia in ternacjo- 
nału  poprow adzi za sobą społeczeństwo.

Huis ten Bosch.
Wczorsj w ślicznym , Domku n zaroślach* 

(Hu s tea Bosch) pod Hagą rozpoczęły się obrady 
konLreacji pokoju. Warto jest przypatn ć się prze- 
dewszystkicm temu pałacykowi, który ju i ma swoją 
historję, a będzie miał jeszcze większą.

Zbudowała go wdowa po klęciu Fryderyku Hen
ryku, księina Amalj>, z domu Sjlnss-Braunsfels, w r. 
1647 aa ucz-zenie pamięci a ego zmarlfgo mal- 
ionka. Książę Fryderyk Henryk był edaym z naj
większych wsdsów w dobie wojny trzydziestoletnisj; 
walcząc, mariyl wszeako o pokoju i jego dobrodfcej- 
stwach. Pokoju wszakłe westf.lskicgo nie dożył. Za
mek, a zwłaszcza wielka jego sala orańaks, stanowią 
wapaniały pomnik, wzniesiony księciu przez czułą, 
bolejącą malłonkę.

Z samego środka Hagi ciąg -ie s;ę wspaniały las, 
w którego wnętrzu schowany jest paltc. Wytworne 
pałacyki i wille id  k ą  krawędzie la u W dwadzie
ścia minut ataje się w obliczu bram «H lis tan Bo- 
u hu* . Udeisa en i wabi swą n szrównaną prostotą. 
Nawet dwa później dobudowane skrzydła n e zdołały 
swym brakiem itylu zeszpecić pierwotnej, wdzięcznej 
architektury pałacyku.

Schody o kilku stopniach ozdobione po obu 
stronach wasami marmucowemi, wiodą do zamku. 
Sala orańaka, stanowiąca centrum budowy i ju i o- 
bccnie na przyjęcie uczestników konf.re; cji nsjzu- 
pełnipj przygotowana, mieści 120 siedzeń. Są to 
ławki, zielonem suknem pokryte, z pulpitami dla 
109 delagatów. Reszta mitjsc pozostawiona dla se
kretarzy, tlomarza i urzędn ków pomocniczych. Pre- 
zydjum na dosjć wysokiej estradzie zasiądzie tyłem 
do okien. Umeblowanie aali bardzo skromne, ściśle 
sowom sae.

Ze ścian aali przemawia natomiast przsszłość, 
histosja; dziewięciu starych malarzy holendenkich 
itoiyło się na usprawiedliwienie dzieła pokoju, nad 
k torem praco w; ć mają dyplomaci współcześni. Są to 
wszystko obrazy ze szkoły Rubensa, przedstawiają

one czyny bohaterskie księcia Fryderyka Henryka, 
wojnę w całej jej grozie i okropności. Konkluzją ich 
jest — tęsknota pokoju. Wyobraziły ją  dwa wspaniałe 
obrazy: twórcą jednego z nich jest Korneljusz Brize, 
drugiego Jakób Jordaens.

Pierwszy przedstawia wnijście do świątyni Ja
nusa. Widzimy, jak Pallada, bogini mądrości i Her
kules, uosobienie siłr, w potężną uzbrojony maczugę, 
usiłują otworzyć drzwi świątyni, aby wpuścić do niej 
boginię pokoju. Boginię tę wyobraża piękna dzie
wica, przystrojona wirńcem dębowym na głowie, 
jako symbol tej sil/, która tkwi w poLoju, cho
ciażby Dawet Die był zbrojnym. Dziewica wchodzi 
do świątyni, bramy s ę jej zamykają, wojna skoń
czona. Obraz umieszczony jest w drzwiarh sali, o- 
twarcie ich lub zamknięcie symbolizuje przeto wojnę 
lub pokój.

Drugi obraz — dzieło Jordaensa — zajmuje 
całą główną ścianę sali orańskiej, jest 24 stóp sze
roki a 27 wysoki. Książę Fryderyk Henryk orański
siedzi na złotym rydwanie tryumfaloym, ciągnionym 
przez białe konie, Pallada prowadzi jednego z Dich, 
Merkury drugiego. Śmierć zagraża bohaterowi, ko
ściotrup mięsza ; ię w ttum upojony zwycięstwami 
księcia. Nad głową tryumfat >ra unosi się postać bo
gini pokoju, ładne dziewczę w bieli, w każdej z obu
rąk niosące gałązkę oliwną. Obok niej bawią się
dz eci, w rączkach dźwigające napis: ,  TJWmus antę 
omnes de parta pace triumphik*. (Największym 
ze wszystkich trjumfów jest narodzenie pokoju). 
W tyle róg obfitości rozsypuje złoto, djamenty i per
ty jakoby blogoalawitństwa pokoju. Dzieci trzymają 
wagę, kompas i inne symbole handlu, sztuki, spra
wiedliwości i nauk.

Sala oświetlona jest głównie z góry przez wielką 
kopulę, w której środku znajduje się medaljon księ- 
żuej Amaiji.

Do sali or&ńskiej przypierają pokoje, przezoa- 
tzone do obrad komisyjnych. Ponieważ 26 państw 
uczestniczy w konferencji, 26 siedzeń pomieszczono 
w kaidej komnacie. Najpiękniejszym jest pokój chiń 
ski, cały uńrany w meble i wazy chińskie. Obicia 
są z papieru ryżowego, pochodzą one jeszcze z w. 
XVIII. Obok leży pokój japońsk', pełen starych tka
nin i apbkacji, przedstawiających głównie ptaki i 
kwiaty. Skrzynki lakowe należą do najpiękni jszych 
okazów starej sztuki japońskiej. Inne pokoje przy
ozdobione są obrazami z dziejów Hilandji lub por
tretami łsiążąt or ńskich. Widzimy również ki!ka 
portretów cara Mikołaja I-go i cera Aleksandra II

Na pierwszem piętrze urządzono siały bufet dU 
uczestników konferencji, tóra potrwa ro najmniej 
trzy miesiące.

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

Djarjuaz lwowski.
P i ą t e k  19 maja.
Teatr hr Skarbka:  .Rozwiedźmy się*, komedja. 

Początek o gudz 7 '/ t wieczorem.

Kalendarz. Pittek (19): Piotra Uel. Wtcaód 
słońca o godzinie 4 minut 23, zacićd o godtin e 
7 .mmi? 32.

Referentem dla organizacji kas Rińfsisenow- 
saicb, zamianował Wydział kraj. dra Stef.zyka, który 
obejmie urzędowanie 1 lipca b. r.

Zmiana własności. Kopalnie węgla: Myizyn 
i Dżurów nabył od gal. Kasy oszczędności p. Leo
pold Lityński, dz:erżawca gmachu skarbkowskiego 
we Lwowie.

Jako kandydatów na posi« do sejmu z pcw 
liakiego, w mipjsce śp. Józefa W .k'oia, wymieniają: 
hr. Lnacego Krasickiego; marszałka pow. liskirge 
p. Ludwika Hamułta, adwokata'; wicemarszałka dra 
Strutyćskiego, Rui na i posła Stap-ńskiego. Naj
większe szanse przejścia ma p. Ramułt, który jako 
m anz:łek wzorową swą gospodarką w powiseis, 
po -yskał sobie powszechne uznanie i aympatję.

Jako kandydatów na posła do rady państwa 
z ziemi sanockiej w miejsce śp. W która, wymie
niają: hr. Jana Potockiego, p. Swirczyńskirgo, urzę
dnika kas t zaliczkowej ks. K leńskiego i posła sej 
•nowego Mihna. Dotych zas nie utworzył się jeszcze 
wcale żaden komitet wyborczy.

Program tsgorocznvcn wyścigów konny-h
we Lwowie, które odbędą się w dniach 28 i 29 
czerwca, następnie 1 i 2 lipca, zawiera w sobie 23 
biegów, przeważnie dla samych koni galicyjskich i 
bukowińskich. Ogólne dotacja wynosi 43 .300 koron 
i pięć nagród honorowych. Z pierwszych nagród 
otrzymują hodowcy wygrywa ą< ych koni 5 procent. 
Nowością jest bieg o zloty puhar i 2000 koron, 
w którym oprócz krajowych koni, megą brać udział 
i zagraniczne, pod tym jednak warunk em, że c ia 
ście ele ich złożą deklarację, że w razie wygrania 
nagrody koń (ogier — lub klacz) na zawsze po o 
stanie w G licji. W ogóle cały program tegoioczny 
nesi cechę wyścigów, mających na celu podnie ienie 
krajowej hodowli koni. Wykluczenie z biegów koni 
niegalicyjski.l). usuwa konkurencję zagraniczoycb 
produktów podoosi więc popy- na krajowe. Wobsc 
tych reform które ju t w zeszłym roku wprowa 
dzone zostały, wyścigi lwowski nabrały znaczenia 
i konomiemrgo, podnoszą war ość krajowej hodowli, 
podnoizą cenę, mogą więc przznieść niejaką korzyść 
producentom koni w Gali ji Termin do mianowań 
o tateczuy jest dzień 1 czerwca Sekretarjat znajduje 
się, nie, jak przedtem, przy ul. Brsji “owak ej, lecz 
w hotelu .Imperial*.

Utrzymywanie szkoły raalnej. Jeszcze w roku 
1856, kiedy germanizm, jak zmora dusząca, położył 
się na calem szkolnictwie galicy;skiem, owcze na re- 
prezentac a miasta Lwowa, powodowana szczytnym 
patrjotyzmem, zobowiązała się przyjść na swe barki 
koszta utrzymywania zakładającej się wówczas sikoły 
realnej za to, iż rząd zgodził się, żc w owej szkole 
realnej językiem wykładowym hędz e wyłącznie język 
polski. Za to jedno zobowiązało się miasto wówczas 
listem fundacyjnym potrzebny gmach szkoły realnej 
wybudować, łożyć dalej i starać się o jego utrzymy
wanie, dawać opał, św**tło, a nawet utrzymywać 
służbę. Rząd w lasaawości swojej, w zamian za to, 
przyrzekł zwracać na ręce gminy cale wp-aowe, wy
noszące od jednego ucznia zaledwie 2 złr. 10 ct., 
jakoteż połowę pobranego od uczniów czesnego. Jat 
mizerną jest ta rekompensata, dość powiedzieć, że 
mimo tych pieniędzy miasto wydało na powyższy cel 
od roku 1890 —1897 olbrzymią stosunkowo sumę 
70.000 złr. Rząd jednak w swoich wymaganiach 
jest bardzo daleko idącym. Najlepszy dowód, iż nie
dawno zażądał on, ażeby gmina wszystkie powyższe 
zobowiązania z a b e z p i e c z y ł a  mu  t a b u l a r n i e ! . .  
Żądanie to .było przedmiotem rozpatrywać na osta- 
tniem posiedzeniu mag str.tu . Naturalnie odmówiono 
mu z miejsca. Słusznym zwłaszcza i ze wszech stron

uzasadn I , jm  byt wni sek nadradcy p. L u k a s a ,  
aby m asto nasze, a w ślad za niem i inne intere
sowane w tym kierunku gminy st trały się, j*źli już 
ń e  można wyzbyć s-ę trgo ciężaru, to przynajmniej 
zredukować go od minimum. Ze wszech stron uza 
sadnionym byt ten wniosek, powtarzamy raz jeszcze, 
boć przecie stosunki z gruntu się zmieniły i to, co 
rząd Dam w roku 1857 dawał ,z łaski*, do tego 
driś jest ustawą obowiązany. Dla tego z całego ser
ca przyklaskujemy powyżs.rj decyzji gminy; tyle już 
mamy podatków i ciężarów na sobie, że przyjmować 
nowe, lub co do staryrh tabularnie się obowiązywać, 
byłoby • ieco za... dużol

Z bruku I Z Życia. 10-letni syn kucharki z wil
li p. Łozińikiego przy ulicy Poniatowskiego, spadł 
wczoraj tak nieszczęśliwie ze schodów, iż rozbił 
lobie głowę. Odwieziono go na stację, a ta po opa
trzeniu odstawiła go do szpitala.

Pomagając przy transporcie beczek w browarze 
Lil enfelda, Mikołaj Przyszlak wpadł do piwnicy, a 
spallazy z znacznej wysokości, doznał licznych kon 
tuzyj. Wezwane pogotowie stacji ratunkowej od- 
w ozło nieszczęśliwego do szpitala.

Zajętemu przy pracy Piotrowi Kiernickiemu 
zgruchotata maszyna palec u lewej ręki. Kicrnicki 
byt zatrndniony w drukarni żydowskiej Goldmana.

Pozostawiony bez dozoru koń Leona Grubera 
spłoszy! się na ul. Leona Sapiehy i najechawszy z 
całą siłą na jedną z latarń miejskich, złamał ją w 
połowie, skutkiem czego wiele gazu uszło, zanim 
latarnię uapraw.ono

Feliks Gończakowski, robotnik kolejowy, cier
piący na zboczenie umysłowe, trzymając wczoraj w 
ręku nabity rewolwer, grorit żonie, ża ją zabije. 
Gończakowika jednak znalazła na tyle przytomności, 
iż wzburzonego wraz z rewolwerem odprowadziła 
na inspekcję policyjną. Tu odebrano Gończakowskie- 
mu rewolwer, a jego lainego odwieziono do zakładu 
obłąkanych.

Wałęsał lię po ulicach z trzema reńskimi w 
kieszeni Jaśko Kulyk, szukając służby. I znalazł — 
wprawdzie nie słułbę, ale za to ind/w duum , które 
pud pozorem ofiarowania mu służby oporządziło go 
jak należy. Kulyk zaprowadzony przezeń do szynku 
Bombacha nietylko zaplaciś musiał należytość za dużą 
ilość bomb wypitych, ale jeszcze okradziony został 
przez nieznajomego z zegarka arabrnego i reszty 
gotowki.

Ładny .garnitur/ Od jednego z abonentów 
naszych, który posiadając mtjątek ziemski w pow. 
tłumackim musi dość często wyjeżdżać ze Lwowa 
koleją czerniowiecką, otrzymujemy następujące pi
smo: .Dziwna doprawdy rzecz, jak kolej pastwo-
wa po macoszemu traktuje swoicn podróżnych, 
pomimo, że, stosunkowo b a r d z o  d r o g o  każe 
im płacić za każdą jazdę. Ot świeżo n. p. za
mieniono wygodny pociąg pospieszny do Gzerniowisc, 
który wychcdził ze Lwowa o godz. 6 rano, na 
o s o b o w y  a jebtto w dodatku j e d y n y  pociąg, 
mający połączenie z odnogą do Husiatyna. Nie dość 
na tern, w tym osobowym kursują t y l k o  d w a  
wagony 1 i II klasy i to stare, zniszczone, zabrudzone 
budy, że formalny wstręt i przestrach ogarnia po
dróżnego, gdy zmuszony jest w tak niechlujnym wo
zie parę godzin zr Lwowa do Stanisławowa prze
pędzić Kiedy tymi dniami zapytałem konduktora, 
dla czego za d r o g i e  p i e n i ą d z e  każe nam kolej 
duiić aię w tego rodzaju skandalicznych wozach, 
odpowiedział mi, ża na to nie ma rady, bo akoro 
dyrekcja staniiławowska raz .odstawiła tea garni
tur,* to publiczność musi c a ł y  b o ż y  r o k  nim 
jeździć. Ładna dla nas peripektywa, jeśli rzeczywi
ście będziemy zmuszeń, do maja 1900 r jeździć ze 
Lwowa do Stanisławowa takimi wagonami! Może 
też szan. dyrekcja stanisławowska, która właśnie 
uszczęśliwiła nas tym ładnym .garniturem,* usły
szawszy tu mój jęk rnspaczy i trwogi — imieniem 
wielu, wielu tysięcy podniesiony, — zlituje się i 
ten .garnitur* tam złoży, gdzie spoczynek bezwa
runkowo mu już s ę należy — w magazynach sta
rych rupieci.*

Okradzsnls sądu. Z Wiśniowczyka donoszą: 
Przed kilku dniami wykradziono przez okno kasę 
podręczną tutejszego sądu, w której znajdowała się 
gotówka 583 zł. Żandarmerja odszukała natychmiast 
kasę rozbitą w leiie, w której znajdywała aię kwota 
358 z)., a następnego dnia wykryła sprawców, przy 
których znaleziono 94 zł., strata zatem wynosi 
131 zł.

Mordet stWO. z Mikołajowa donoszą, iż tam- 
tejizy iluga szp.talny Andrzej Stepaneńko zamordo
wał w obecności swej 13-letniej córki, żonę swą 
Melanję, pchnąwszy ją nożem w piersi. Mordercę 
aresztowano. Jako powód swej zbrodni podaje Sts- 
psneńko wiarolomstwa żony.

Z Czorhfewlse donoszą nam : Policja tutejsza 
wyśledziła, że zorganizowana szajka młodzieży ru
muńskiej zamierzała w tych dniach (w nocy z wtorku 
na środę lub z środy na czwartek) powybijać szyby 
w rezydencji metropolitalnej. Policja więc zarzą
dziła, aby bramy wieczorem zamykano, a około 
gmachu czuwają policjanci i ajenci.

Władze przeprowadzają energiczne śledztwo prze
ciw agitatorom rumuńskim i zdaje się, że wielu 
z nich, obcych poddanych, wydalą z kraju. Senat 
akadenrcki prowadzi dochodzenia przeciw akademi
kom, zamieszanym w agitacje rumuńskie.

Za Złoczowa donoszą nam, iż tamtejsze Iow. 
dramatyczne daje w pierwszych dniach cztrwca przed
stawienie amatorskie, n mianowicie: oper< tkę .F o l
wark Pnmarose* i „Na cel dobroczynny*, kome- 
dyjkę Walewikiego. Czysty do-.hód przeznaczony na 
pomnik Mickiewicza, który osa stanąć w Złoczowie. 

Uclsczka dofraudanta. H a m l. Bdrseńhalle
donosi, iż kanclerz ttmtejaztgo konsulatu peruwiań 
skirgo Chocano, uciekł zdtfraudowawsiy 30 000 ma
rek z kasy koaaulatu.

Plfraudant Pol eją Bukaresztu doniosła wczo
raj tutejszej policji, iż we Lwowie właśnie ma się 
ukrywać Ju'jusz Ros-cthsl, który zbiegi z Bukare
sztu, zabrawszy ze sobą zd^fraudowaoą kwotę 5.000 
fanków.

Skandal duchowny. W sprawie pod tysa ty
tułem dwukrotsie przez nas omawianej na innem 
miejscu, donoszą z Karłowic, że przeciw biskupowi 
Znajemowiczowi wytoczono śladztwe synodalna, i ża 
skutkiem tego ma on byś suspendowanjr, względnie usu
nięty od sprawowania funkcji biakupa wernackicgo. 
Dla przypomnienia dodajemy, że Znajenaowics sa 
rzucił przed synodem patrjarszs serbskiej cerkwi w 
Austrii, Brankowiczowi, trwonienie, względnie mal
w ersacje w funduszu religijnym.

W nlebezplaczeńst *ie W Kopenhadz- w o-
grodzie zoologicznym daje codzienne przedstawienia 
z dzik emi zwierzętami pogromca ich List, znany i 
u nas z :yrku p. Schumana. Sztukę swą posiada 
świetnie, piszą z Kopenhagi i podczas niebezpie
cznych swych produk j j  odznacza się nadzwyczaj 
zimną krwią. Wczoraj jedmkże znajdował się w nie
bezpieczeństwie. Zwierzęta dzień esty były zupełnie

spokojne, wieczorem jednak podczas przedstawienia,, 
kiedy wszystkie zgromadzone były w klatce, po 
gromca zauważył, iż największy tygrys zaczyna szcze
rzyć zęby do lamparta. Z początku nie zwrócił n i 
to uwagi, po chwili tygrys rzucił się na lamparta gry
ząc go w brzuch. Podczas trgo lwy również za
częły być niespokojne, a pogromca oświadczył pu
bliczności, iż widząc niebezpieczeństwo i chcąc ra
tować swa życie, musi zacząć zwierzęta bić. Schwy
cił kij chcąc tygrysa z lampartem rozbroić; kij je
dnakże po paru wymierzonych razach złamał się. 
List schwycił więc rewolwer i wycelowrł tygrysowi 
prosto w oczy; zmuszając go w ten sposób do pu
szczenia swej ofiary — lamparta nawpół tylko ży
wego. Blady ze wzruszenia wyszedł pogromca z 
klatki, podczas kiedy bestje dopiero po kilku chwi
lach się uspokoiły. Między publicznością panowało 
wielkie zaniepokojenie

FrOZOnta Namiestnictwo m o Ju  opróżnione gr. 
kat. probostwo regme coli. w Kobakach ks. Micha
łowi Gulle, dotychczasowemu proboszczowi i dzieka
nowi w Berszczowie.

Komitet wiecu katolickiego, w odpowiedzi na 
tegoż telegram, wysłany do Ojca św. podczas wiecu, 
otrzymał odpowiedź, która w tłumaczeniu z tekstu 
łacińskiego opiewa:

.Doktorowi Rydygierowi, profesorowi uniwer
sytetu we Lwowie. Ojciec św. usiłowania katolików 
skierowane ku święceniu dni świętych w zupełności 
pochwala, i tym, którzy w tym celu się zgromadzili, 
udzisla z całego serca apostolskiego Dlogosławieństwa.

K ardynał R am polla '. 
Oburzające. Przy ulicy Żółkiewskiej w domu 

pod 1. 107 dawnej wlainości p. Eleonory Motylew- 
skiej, istniała od lat wielu ładna kaplica z kamienną 
statuą Matki Boskiej, zamknięta od ulicy zdobnemi 
drzwiami z ażurowej kraty żelaznej. Przechodnie kor
nie uchylali czapek na widok posągu, przed którym 
stale lampa płonęła, a to lub owo dzieciątko chrze- 
ścjańskie rzuciło przez kratę kwiatek jaki pod stopy 
Bogarodzicy. Niedawno temu p. M. sprzedała dom 
ten Spółce mleczarskiej, złożonej z o b y w a t e l i  
c b r z e ś c j a n  i ci dopiero nie uszanowali miejsca 
poświęconego, lecz ku zgorszeniu chrześcjan, mieszka
jących na przedmieściu zólkiewskiem, figurę Matki 
boskiej usunęli, a kaplicę wynajęli ż y d o m  na ikle- 
pik z wodą soduwą. W miajscu tern, gdzie do nie
dawna jeizcze lud zanosił swe modły, rozpiera się 
brudna Żydowica i obrzydliwym szwargotem przypo
mina gojom, że dzięki chciwości niektórych panów, 
żywioł żydowski wkrótce może i kościoły nuże na 
magazyny poprzerabia. Smutne i oburzające zarazsm 1 

Plotki. Krakowski G łts narodu we wczoraj
szym numerze zamieścił szereg sensacyjnych wiado
mości ze Lwowa, a mianowicie, że śledztwo przeciw 
p. Zimie ma być z rozporządzenia cesarza zaniecha- 
nj, że namiestnik hr. Piniński i marszałek krajowy 
hr. St. Badeni mają ustąpić i t. p. Wiadomości te 
mają, według zapewnienia Głosu, pochodzić ze sfer 
zwykle dobrze poinformowanych.

Jakie to są sfery, nie wiemy, ale to zaznaczyć 
możemy, iż są to sfery nie dobrze, lecz źle poinfor
mowane. G zaniechaniu śledztwa przeciw p. Zimie 
sfery w tej sprawie najlepiej poinformowane, bo sfery 
sądows, nie nis wiedzą. Onegdaj była komisja sądo
wa w Kasie oszczędności i przeprowadziła badanie, 
a sędzia śledczy p. Miłaszewski przesłuchuje świad 
ków i dalej prowadzi energiczne śledztwo. Zresztą 
san? Głos narodu zbija swe doniesienia o abolicji 
śledztwa, pisząc c. k.ika wierszy ponad tą wiadomością, 
iż sędzia śledczy przesłuchiwał wezwanego z Wiednia 
radcę dworu Kleeberga, byłego komisarza rządowago 
w Kasie. Po co ny więc go wzywano i przesłuch, 
wauo, gdyby śledztwo miało być zaniecLane?

Również nieprawdziwem jest doniesienie, jakoby 
hr. Pinińaki i hr. St. Badeni mieli ustąpić. Są to 
tylko plotki. Wielce zaś nieimacznem jeit ze strony 
Głosu narodu, iż z temi plotkami łączy w sposób 
złośliwy i dający pole do ezarokich domysłów, nazwi
ska rozmaitych o^óh.

Z sytuacji.
Na wiecach, prawo drzemie i pozwala 
Ciemny tłum burzyć i wie ć na bezdroża.
I płyną kłamstwa, jak wezbrana fala,
1 hasła gwałtu i pałki i noża.

Aż, gdy się wresz i: insly „kty zwierzęce 
Ruszą do czynu, krew skronie poplami,
Prawo się budzi, wznosi groźnie ręce,
1 obrażone — pędzi z bagnetami

M . Rodoć,

„Dziennik Polski" prenumerować I pojedyn
czo kupować moina w eklaplo korzennym p. 
Czarneckiego, przy ul. Łyczakowskiej.

Noto* prenumeratorowie o trzym ają z a  d o p ł a t ą  
30 et. (na koszta przesyłki) początek powieści 

Marji Rodziewiczówiiej pt. . M a g n a t * .

* Walae zgressadzeaiŁ Towarzystwa myśliwskiego 
im. św. Huberta we Lwowie, odbędzie aię dnia 27 
b. m. o godzinie 6 wieczorem w n. sali kasyna 
miejskiego. Gdyby któ y z członków nie otizymał do
tychczas sprawozdania za rok 1898/9, zechce się zgłosić 
po nie do skarbaika Tow. A. Dzikowskiego.

* Koskursa. Rady szkolne okręgowe w Bochni, 
Łańcucie i Przemyśla rozpisują z terminem do 21 
czerwca konkurs na cały szereg posad nauczycielskich.

* Walne zgromadzenia Stowarzyszenia nrzem. upraw, 
budowniczych, odbędzie się w poniedziałek dnia 24 
b m w  sali posiedzeń Tow politecznicznego ul. Cho- 
rążczyzny 1. 17.

Okładał na nelo nżytsozneżel pnbllsznaj Ink aare 
dnwol.

n a  s t a c j ę  r a t u n k o w ą .  Zamiaut wystawnego 
nabożeństwa żałobnego w drugą rocznicę śmierci ś. p. 
K. Mikulego, urządza >zkoła muzyczna wraz z rodziną 
zmarłego ciche nabożeństwo w katedrze ormjańskiaj w 
sobotę daia 20 bm. o godzinie pół do 9 przed południem, 
przeznaczając resztę składek w kwocie 32 zł 70 ct. dla 
Tow: rzystwa ratunkowego.

N a p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a  złożył w 
naszej administracji p. Franciszek Guberski 2 zł z tytnln 
mylnie mu nadesłanej kwoty.

Zssarll.
W Złoczowie zmarła po bardzo krótkiej chorobie 

A. O b o r z e  ms  ks ,  żona prezydenta eądn obwoiowego 
w Złoczowie

Konstanty z Ziemblic B o g u s z ,  b. właściciel dóbr 
Smarżowy, zmarł w 60 r. życia w Krakowie.

MM) im ij i immi
Reparłotr tsatralny. w  t-.aKj tr Skarbtr:

Dziś vr piątek , Rozwiedźmy się*, komedj ; jutro 
«v sobotę „Jojne Firułkes*, tztuka w 5 aktach ze 
śpiewami i tańcami p. Gabrjeli Zapolskiej; w nie
dzielę popołudniu o godzinie pół do 4 „Koziołki*, 
krotochwila; wieczorem o godzinie pól do 8 „Urzę
dowa żona*, sztuka; w poniedziałek popołudniu o 
godzinie pół do 4 „Gwiazd. Syberji*, sztuka pa- 
trjotyczna w 4 aktacli ze śpiewami Leopolda hr.

Starzsćskiego; wieczorem o godzinie pól do 8 „Joj
ne Firułkes*, sztuka.

W Monachjum zmarła znana niemiecka powie- 
ściopisiirka Eliza Polko w 77 r. życia.

Praktyczna gramatyka języka nlemiacklego 
dla Polaków. Nie ma gramatyki praktycznej, którą- 
by polecić można z czystem sumieniem Polakowi, 
mającemu zamiar n iuczjć się języka nienieckńgJ- 
Pragnąc zaradzić potrzebie gramatyki przystępnij i 
pożytecznej dla najszerszych kół publiczności polskiej, 
wydał obecnie profesor lwowskiego gimnazjum nie- 
mieckiago dr. A'bert Z ip  p e r  „praktyczną grama
tykę języka niemieckiego dla Polaków.* Jest wiele 
metod prowadzących do nauczenia się obcego języ
ka. Istnieją gramatyki systematyczne, w porządku 
teoretycznym uwzględniające całokształt języka, z dru
giej strony istnieją podręczniki, mające głównie na 
celu szybkie i łatwe uzyskanie wprawy w mówie
niu, drogą żywego przykładu wyjaśniające n: | .ra
źniejsze zasady języka. Do drugiego rodzaju grama
tyk nalsży praca dr. Zippera. Autor zuauy z licznych 
prac naukowych i mając za sobą wieloletnie do
świadczenie nauczycielskie, wywiązał się z zadania 
znakomicie. W pracy dr. Zippera nie ma balastu 
niepotrzebnych reguł; drogą przykładów wyjaśnia 
autor wszystkie prawidła, które mają praktyczne za
stosowanie w języku. Meioaa ta jest bardzo laiwą 
i dla każdego zrozumiałą, nie wymaga bowiem wię
kszej znajomości nazw gramatycznych, aniżeli poda
je szkoła ludowa. Autor uwzględnia starannie . zwra
ca najpilniejszą uwagę ua wszelkie różnice między 
językami polskim a niemieckim natomiast krótko 
zbywa wspólne właściwości. Tym sposobem dąży dr. 
Zipper do tego, aby Polak nie popełniał owych błę
dów językowych, które zwykli popełniać Polacy uczą
cy aię języka niemieckiego. Od najłatwiejszych zdań 
prowadzi autor ucznia do opowiadań i u.tępcw tru- 
doiejszych i w ten sposób stopniowo uczeń poko
nywa zaraz trudniejsze zadania. Praca dr. Zippera 
zasługuje ze wsztch miar ua gorące poparcie.

Z  T E A T R U .
„Jojne Firułkes*, pięcioaktow a sztuka Ga

brjeli Zapolskiej, przedstaw iona wczorhj na sce
nie lwowskiej, stanow i dalszy ciąg tragicznej 
historji „Maiki Schw arzenkopf*. Rzecz pisana 
wogóle realistycznie, na tle życia pro le tarja tu  
żydowskiego, odznacza się w yborną robo tą  sce
niczną. lecz miejscam i au to rka  zbyt przeciąga 
strunę  lirrczną, tak, że popada w ckliwość 
O dkładając obszerniejsze spraw ozdanie do ju tra , 
zaznaczamy dziś wielkie powodzeuie 4 pierw 
szych aktów , po kt óryi h autorkę wywi ływ ano 
m nóstw o razy. Zasługa sukcesu przypada w ró 
wnej mierze do podziału między au torkę i a r 
tystów , którzy najlepszych sił dołożyli, ażeKy 
„Jojne* m iał powodzenie. Szczególnie powiodło 
się to pp. Feldm anow i, Modzelewskiemu i N o
wackiemu, którzy udtworzyli łrzy wielce ch a ra 
kterystyczne postacie żydów. (R . P .)

(listem & LMerz.
Lwów 18 m aja.

W czoraj wieczorem zapadł w yrok w spra
wie G oldsterna i L&wenhcrza.

Pierw sze pytanie w kierunku oszustwa co 
do L ow enherza, zaprzeczyli sędziowie przysięgli 
11 glosam i przeciw jednem u, zaś co do Gold- 
ite rn a  wszystkiemi g losam i; drugie zaś pytani- 
w kierunku lekkomyślnej krydy zaprzeczyli co 
do Lowenherza 8 glosam i przeciw 4, zaś co do 
G oldsterna 9 glosami przeciw 3. Na podstawie 
tego w erdyktu w ydal trybunał w y r o k  u w a l 
n i a j ą c y ______________________________________

Izb a  sądowa.
Warszawa 16 maja.

(N ietteykła  sprawa sądowa).
Dziś rsala 1. wydziału karnego zapelmta się 

ssczeluie publicznością wyborową, aby przysłuchać 
się rozprawie wytoczeusj znanemu chirurgowi i em. 
profesorowi uniwersytetu warszawskiego dr. Jułja- 
nowi Kosińskiemu, oraz drowi Igaacemu Solmanowi, 
oskarżonym o niezachowanie ostrożności podczas 
operacji. Na galerji pierwszego piętra zajęło miejsce 
przeszło 100 lekarzy, na sali za kratkami widać 
wiele osób ze świata inteligentnego i «  eie dam. 
Obok obrony zasiadło sześciu rzeczoznawców.

Trybunałowi przawudniesy sęlzia Kapher.
Odczytany akt oskarżenia zarzuca obu leka

rzem, iż dokonawszy dnia 22 grudnia 1897 w W ar
szawie w prywatnej Iscznicy Solmana, połączoną 
z przecięciem jamy brzusznej operację usunięcia tor
bielą u mieszkanki Warszawy Gołdy Katz, nie prze
konali się dostatecznie o ilości użytycb przy operacji 
instrumentów i skutkiem tak wyraźnej nicoatrożno- 
Aci, pozostawili w janaia brzusznej chorej, dwa he- 
moetatyczne szczypczyki, które znajdując się tam 
przeszło 6 miesięcy, wywołały nienormalne chorobli
we objaw* jako to: hole lokalne, wysoką tempera
turę ciała i nacieczenie zapalne około macicy, przy- 
czem dr. Kosiński i Solman, wiedząc o obecności 
tych objawów chorobliwych, jako też o wspomnianej 
wyżej ich przyczynie, nie zastosowali jednak odpo
wiednich środków ostrożności, a mianowicie nie 
wyjaśnili Katz i jej krewnym o koniecznej potrzebie 
operaeji, dla wydobycia tych szczypczyków, skutkiem 
czego powstało silne uszkodzenie lewej tętnicy bio
drowej i zniszczenie ścianki ślepej kiszki, co wywo
łało w dniu 24 czerwca 1898 r. silny krwotok i 
śmierć po upływie 2 dni.

Dalej przedstawia akt oskarżenia historję całei 
sprawy i streszcza zeznania przesłuchanych w śledz
twie świadków. Z zeznań tych okazuje się, ie  winę 
tej nieostrożności nie ponoszą o tyle obaj oskarżeni, 
ile asystujący przy operacji fslezer Wawrowski, ma
jący czuwać nad initrumentami. Zeznał on, ie jak 
zwykle przed początkiem oDeracji, przynióił de sali 
operacyjnej instrumenty, w liczbie których były i 
szczypczyki w ilości 18 sztuk. Podczas operacji 
świadek podawał wszystkie instrumenty Solmanowi 
i Kosińskiemu licząc je, a kiedy operacja była skoń
czoną i rana jeszcze nie była zaazytą, prof. Kosiński 
zapytał Wawrowskiego, czy wszystkie szczypczyki 
wyjęte. Po otrzymaniu petwii rdzającej odpowiedz., 
Kosiński zaszył ranę.

Gdy potem dr. Solman przekonał s ę, łe  dwóch 
szczypczyków brakuje, dr. Kosiński wpadł na do
mysł, iż mogą się one znajdować u Katzowej, tern 
bardziej, że dalszy przebieg choroby przypuszczenie 
to potwierdzał i chciał dokonać jeszcze raz operacji, 
ale Katzowa na to się nie zgodziła

Po przeczytaniu aktu oskarżenia, prezydujący 
zapytał prof. Kosińskiego i dra Solmana, esy przy
znają się do winy spełnienia inkryminowanego im 
przestępstwa. Obaj podsądni dali odpowiedź prze
czącą.



DZIENNIE POLSKI * dnia 19 maja 1899 r. 8

Następnie zaczął trybunat przssluchiwsć świad
ków. Pierwsi zeznawali drowie Dunin i Rajchtnan, 
którzy byli przez dra Kosińskiego wzywani do kon- 
syljuj), następnie zaś przeeluchano syna zmarłej 
Katzowej z pierwszego małżeństwa Aronowicza.

Rozprawa potrwa trzy dni.

Franciszek Sarcey.
Franciszek Sarcey, znakomity pisarz francuski i 

„król krytyków*, znany w świecie literackim pary
skim pod nazwą swfre onele Sarcey, nadaną mu 
przez poetą Rudolfa Salis'a, zmart — jak doniósł 
nam telegram — dnia 15 bm. w Pary tu. Sarcey 
urodzony w roku 1828 w Dourdan (departament 
Seine- et- Oise), ukończył atudja w Ecole normale 
paryskiej i poświęcał się początkowo zawodowi pe
dagogicznemu w Cbaumont Leintzen, Rodez i Gre
noble. Karjerę literacką rozpaczą! w redakcji dzien
nika Figaro i w h e r m  europeenne, a następnie 
pisywał do wielu innych większych organów pary
skich. Od roku 1867 zamieszczał stale tygodniowe 
fejletony teatralne w dzienniku Temps, z wielką 
punktualnością, podając w nich sprawozdania o pre- 
mierech teatralnych, o sztukach wznowionych lub też
0 sprawach teatralnych wogóle. Parytanie idziwili 
się niezmiernie nie znalazłszy feiletenu jego pióra w 
ostatnim numerze niedzielnym Tempi, e redakcja 
zawiadomiła swych czytelników, w umieszczonej na 
czele dziennika notatce, iż znakomity krytyk zmuszo
ny jest wskutak choroby do wstrzymania się, po raz 
pierwszy od lat trzydliastn, od dostarczenia tygodnio
wej kroniki.

OJ roku 1 8 7 1 —1881 był Sarcey takie stałym 
współpracownikiem załetonego przez przyjaciela jego 
Edmunda About dziennika X1JL Stede. Spopulary
zował się tei Sarcey swojemi prelekcjami, poprzt- 
dztjącemi widowiska klasyczne w Odeonie. Z ksią
żek jago uajwięcej zajęcia obudziła „Historja oblęże
nia Paryit*, która od roku 1871 ukazała się w kil
kudziesięciu wydaniach. Treściwie, barwnie i gerąco 
przedstawia tu Sarcey tragiczną rolę Paryla w owej 
dobie, lane prace Sarccya mniej znane są za gra
nicą. Wspomnieć jednak się godzi jego romans au
tobiograficzny: Etienne Moreł (1875), Comćdient 
et cemśdiennet, la maiion de Moliere zbiór syl
wetek i iycieryeów (1870 — 1881), Soutenirs de 
jeunnse  (1881), Soutenirs d’dgc mur (1899), Le 
M ot et la chatę, Le noueeau seigneur de rillage, 
L e piano de Jeanne, Oare a nos yeux. Sarcey, 
jako krytyk teatru, poeiadał nieocenione zalety. Umiał 
«n patrzeć na rzeczy zdrowo i trzeźwo, z punktu 
Łycia, nie teorji. Smak miał przedziwny, zapal dla 
■ztuki szczery, pochłaniający całą jsgo istotę myślącą
1 czującą. — Widnokrąg jego ządów i spostrzeżeń 
krytycznych był ograniozeny wąskitmi ramami pozio
mych ideałów francuzkiej sztuki dramatycznej w cią 
gu ostatnich lat czterdziestu, dla której nie zdawał 
się istnie! żaden szerszy i głębszy problemat obycza
jowy nad rolę upadłej kobiety lub kurtyzany w spo
łeczeństwie Przez lat czterdzieści porał się Sarcey 
eon amore z tym w rzekomym problematem. Czy o- 
kazałby się równie dzielnym myślicielem i anality
kiem, gdyby zdarzała mu się częściej sposobność zet
knięcia się z głębszymi i szlachetniejszymi motywami 
sztuki, to pytanie bez odpowiedzi ponióił ze sobą 
Sarcey do grobu, na którym tyczył sobie skromnego 
n tp ieu : ,  Sarcey profesteur et journdliste '.

Konisja reasbulacyjoa dla wodociągu 
Miejskiego.

W poniedziałek 15 bm. rano udała się komisja, 
reprezentująca gminę miasta Lwowa do Woli Do- 
brostańskiej, celem wzięcia udziału w czynnościach 
komisji reambulacyjnej dla wodociągu miejskiego.

Na dworcu głównym zebrało się liczne grono 
interesowanych, mianowicie: z reprezentacji miejskiej 
pp. wiceprezydent Schayer, wiceprezydent Michalski 
i Machan, delegowani z komisji wodociągowej, zaś 
p. Sikorski, starszy inżynier jako ekspert miejski; 
z magistratu pp. radca Cetwióski, syndyk dr. Po- 
misnowski, dr. Pawlikowski, z urzędu budowniczego 
dyrektor Hochberger, z kierownictwa budowy wodo
ciągów p. Smreker i jego zastępca p. Slatten.

Z rady powiatowej pp. wiceprezes Leopold Ba- 
czewski poseł Merunowiez, z wydziału krajowego 
pp. star. inżynier Kfltanel i Starzecki, jako ciekawi 
oglądania żródlisk przyłączyli się radni pp. ki. ka
nonik Lenkiewiaz, Riedl i Ihnatowicz. W Kamieno- 
brodsie oczekiwały przybyszów przygotowane pod- 
wody, którymi się całe towarzystwo ndało do Woli 
Dobrostaóskiej na grunta, należące do gminy miasta 
Lwowa, a przeznaczone do założenia zakładu przy
szłych wodociągów.

W komisji urzęduje ze starostwa w Gródku p. 
komisarz Semler, zaś jako techniczni eksperci rzą
dowi pp. star. inżynier namiestnictwa Ingarden i 
inżynier Piżel.

Radę powiatową janowską reprezentują pp. Wsi- 
g» 1 i Bogdanowicz.

Nadto jawiły się gminy interesowane powiatu 
gródeckiego.

Około godziny 11 przed południem zagaił ko
misję pan komisarz Semler, objaśniając cel rozpra
wy i opisując w głównych zarysach przyszłe wodo- 
oiągi dla miasta Lwowa; następnie po spełnieniu 
pierwszych formalności ze stronami interesowanemi, 
przystąpił da właściwych czynności, które przede- 
wszystkiem polegały na ustnem przedstawieniu pro
jektu przez p. Smrekera, następnie wyniku badań 
chemicznych i bakterjologicznych przez p. dr. Pa
wlikowskiego. Po udzieleniu jeszcze niektórych szcze
gół swycb wyjaśnień, żądanych od Smrekers, skoń
czyły się czynności przedwstępne.

We wtorek zebrała się komisja ponownie nad 
stawem Wolickim, gdzie rozpoczęty się czynności fa- 
chowo-techaicsne instrumentem niwelacyjnym i ta
śmą mierniczą.

Członkowie którzy nie mieli zajęcia, podziwiali na 
łódce czystość i przeźroczystość wody w stawie, gdyż 
w najgłębsźyrh miejscach mażna każdą roślinkę do
kładnie rozróżnić. Wieczór wyjechała cała komisja 
na nocleg do Janowa.

W środę nie mogła komisja z powodu de
szczu ulewnego w pole wyjechać, przeto ograniczyła 
się do czynności biurowych, jeżeli jednak aura tyl
ko sprzyjać, to możemy się spodziewać, że do pią
tku zawita komisja we Lwowie.

— MfladtA 18 maja. (Giełda eboiowa). 
P.zenica na maj-cierwieo od zł. 8 58 do 8*59, 
na jesień od sl. 8 09 do 8 0 4 ; żyto na mej- 
czerwiec 7 34 do 7*39, na jesień od zl. 6 66 
do 6 6 8 ; kukurudsa na tnaj-ozerwiec od zł 
4 70 do 4*71, na lipiee-sierpień od zl. 4 84 do 
4*85; owies na maj-czerwiec od zl. 5*85 do

5 87, na jesień od zł. 5*74 do 5*76; rzepak na 
sierpień-wrzesień od zł. 12*50 do 12 60 ; olej rze
pakowy na maj od zł 31*— do 32* —, na wtze- 
sień-grudzień od zł. — do —. Tendencja słaba.

— Budapeszt 18 maja. {Giełda stołowa). 
Pszenica na msj od zł. 8*86 do 8*87, na pa
ździernik od zł. 7 S 8  do zł. 7 89; żyto na
paśdziern k od zł. 6*41 do 6 42 ; kukurudza na 
mat od zl. i  53 do 4 54, na czerwiec od z). 
4*57 do 4 58, na lipiec od zł. 4 '59  do 4 60;
owies ru październik od zł. 5 41 do 5*42; rze
pak na sierpień od zł 12*30 do 12*40 (tylko no
minalnie). Popyt ca pszenicę mierny. Tendencja 
słaba.

Następca hr. Thuna.
Sensacyjne prawdziwie wiadomości znajdu 

jem y w korespondencji w ird tń A ie j Berliner 
Tagehlattu Czytamy t* m : Przesilenie, które
panuje w A ustrji, musi się w k r ó t e  zakończyć. 
Tu (w W iedniu) twierdzą, że fcr. T bun  po to 
tylko jeździł do Pesztu, aby mógł w stolicy 
W ęgier przedsta wić br. D i p a u 1 e g o , ja  o 
swego nadępcę , j a k o  p r z y s z ł e g o  p r e z y 
d e n t a  a u s t r j a c k i e g o  g a b i n e t u .  W o sta 
tnich czasach w ym ieniano nazwiska wielu osób. 
k ‘óre miały objąć spadek pa hr. Thunie, ale 
najpewniejszem  jest, iż już jest przygotow any, 
w razie ustąpienia h r  T huna, gabinet b r  Di- 
paulego.

K orespondent twierdzi dalej, i i  przyczyną 
ustąpienia gabinetu hr. T huna będzie spraw a 
ugody austro-w ęgierskiej, gdyż br. T hun  nie 
chce stanowczo zgodzić się na propozycje wę
gierskie. Zanim atoli hr. T hun opuści fotel 
prezydenta, w yda na podstawie § 14 ustawę 
językową, a to w tym  celu, aby jego następca 
nie potrzebow ał już kłopotać się kw estją języ
kową, lecz mógł oddać się tyjzo przeprow adze
niu ugody austro-w ęgierskiej. Ponieważ jednak 
projekty ugodowe rrz ją  być sejmowi węgier
skiemu przedłożone ju t  w czerwcu, a nie m ogą 
tam  być uchwal me dopóty, dopóki w A ustrji 
nie nastąpi porządek, przeto sądzi korespondent 
Beri. Tag., że wydanie nslaw y językowej 
i ustąpienie h r. T huna nastąp ią  już w dniach 
najbliższych.

K orespondencja owa kończy się temi sło
w y; „Bar. Dipauli, jak tw ierdzą, jest tego zda
nia, że ugoda m usi nastąpić za każdą cenę, 
przeto zgodzi się naw et na to, aby A ustrja 
przyjęła ugodę naw et według projektu węgier
skiego i z form ułą (Perennirungsclausd) Szella 
i z przedłużeniem przywileju Banku austro-węgier- 
skiego do r. 1910. To stanowisko br. D ipaule- 
go w spraw ie ugody, czyni go jedynym  kandy
datem  na fotel prezydenta i następcą T huna, 
który tak daleko idących ustępstw  W ęgrom dać 
nie chce i woli ustąpić*.
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„Dzienniki Polskiego".

Komisja dla podatku zarobkowego
Wiedeń 18 m aja. W  m inisterstw ie skarbu 

odbyło się wczoraj pod przew odnictw em  m ini
stra  K a i z l a  pierwsze posiedzenie konm ji kon- 
tyng ntowęj powszechnego podatku zarobko
wego, Zebranych pow itał K a i z I dłuższą prze
m ow ą, w której podniósł trudności przem iany 
dawnego podatku zarobkowego i dochodowego 
na nowy podatek zarobkowy. Chodzi o to , aby 
z jednej strony zapewnić skarbow i państw a do
stateczny z tego podatku dochód, z drugiej 
strony o możliwe ultenie ciężaru podatkowego 
i sprawiedliwe ro łożenie go na ogół opodatko
wanych. Cel ten został rzeczywiście osiągnięty. 
Następnie wskazuje m inister na żądania komisji 
kontyngentow ej i zaznacza, że kom isja ta  jest 
przedewszystkiem pow ołana do ostatecznego 
usunięcia nierówności w opodatkow aniu. Oczy
wiście, że zakres działania komisji ma pewne 
granice, w ytknięte cyfrą tych nadwyżek, które 
okazują się z faktycznego w ym iaru podatku 
zarobkow ego, w porów naniu z kontyngentem  
ogólnej sumy tego podatku, określonym  w usta
wie. M iaisterstwo skarbu jest jednak  w przyje
mnym położeniu, że w obec tej kom isji nie 
potrzebuje reprezentow ać żadnego fiskalizmu, 
bo nie jest zadaniem  rządu dążyć do podwyż
szenia poszczególnych kontyngentów , lecz jedy
nie i wyłącznie przeprow adzić możliwie obje- 
ktywne w yrów nanie przedłożonych komisji cyfr 
i starać  się o rów nom ierny i sprawiedliwy roz
kład podatku, bez pow odow ania się jakiem i- 
kolwiek względami, lub tendencjam i na korzyść 
tego lub owego obszaru kontyngentowego.

N astępnie zastępca referenta sekretarz mi- 
nisterjalny P e n a c h  zdał spraw ę ze zmian 
w kontyngencie tow arzystw  podatkowych, m a
jących się dokonać w pierwszem  okresie wy
m iaru podatkow ego i przedłożył wnioski, doty
czące rozdziału funduszu dyspozycyjnego, który 
na lata 1898 i 1899 wynosi w calem państw ie 
p.n 150.099 złr. Na Galicję przypada z tego 
55.550 złr. Dla obrad przedw stępnych nad te- 
mi wnioskam i w ybrano kom itet, w którym  
Galicję reprezentuje p. Dawid Abrahamowicz.

Wiedeń 18 m aja. W  dalszym ciągu obrad 
komisji kontyngentowej nad podatkiem  zarobko
wym , zapytyw ał R u b i ń s k y ,  czy przy oblicze
niach uwzględniono orzeczenia, wydane przez 
trybunał adm inistracyjny i czy m inister skarbu 
skłonny jest zarządzić w drodze urzędowej do
chodzenia na podstaw ie tych orzeczeń.

M inister skarbu odparł, że ta  spraw a nie 
dotyczy wcale komisji kontyngentow ej. W  toku 
dalszej dyskusji wskazywało kilku mówców, a 
między tymi p. A b r a h a m o w i c z ,  na au tono
miczne stanowisko komisyj krajowych i k ład li 
nacisk na m aterjalną słuszność wielkiej liczby 
dochodzeń podatkowych.

Dziś zbiera się suhkom itet.
Z #elmów.

Praga 18 m aja. W sejmie rozpoczęła się 
wczoraj dyskusja szczegółowa nad budżetem. 
Przy tytule „Sejm* poseł S t i a s t n y  wniósł 
dodatek do regulam inu sejmowego żądający, 
aby posłowie nieobecni na posiedzeniach po
zbawieni byli dyet. Marszałek zwrócił na to 
uwagę, że jest to wniosek sam oistny, który 
m usi być traktow any regulam inow o.

Poseł B r z e z n o w s k  / przem aw ia za re 
form ą wyborczą i żąda wezwania niemieckich 
członków wydziału krajowego, mianowicie d ra  
Scblesingera i W erunsky’ego, aby zjawili się na

posiedzeniach sejm u. Po przem ów ieniach kilku 
jeszcze posłów posiedzenie przerw ano.

Praga 18 m aja. Sejm  po dłuższej duskusji 
przyjął wszystkie pozostałe rozdziały prelim ina
rza budżetowego. Dyskusja specjalna rozpocznie 
się dzisiaj.

Wiedeń 18 m aja. Kom isja dla reform y wy
borczej dolno-austrjackiego sejmu odbyła wczo
raj w obecności nam iestnika ponow nie obrady 
nad projektem  nowego wiedeńskiego statu tu  
gm innego.

Z ważniejszych postanow ień, przyjętych 
jednogłośnie, podnieść należy następujące; złoże
nie przyrzeczenia co do w ypełniania obow ią
zków obywatelskich, mianowicie, każdy obyw a
tel m a złożyć przysięgę na to, że będzie nie- 
tylko popierał według sił i możności to wszystko, 
co m a na celu dobrp gm iny, lecz, że będzie się 
starał utrzym ać wszystkiemi siłami niemiecki 
charakter m iasta stołecznego i rezydencyjnego. 
Dalej, każdy członek rady miejskiej m a obowią
zek złożyć ślubowanie, iż dochow a bezw arunko
wej wierności dom owi cesarskiem u i ojczyźnie 
i pozostania w iernym  idei państw a austrjackie
go. W  piątek m ają być obrady nad powyższym 
projektem  ukończone.

Grac 18 m aja. Na wczorajszem posiedze
niu sejmu odbyła się rozpraw a nad sp raw o 
zdaniem komisji o zm ianie ordynacji wyborczej 
krajow ej, oraz nad rezolucją, wzywającą wy
dział krajowy, aby na najbliższej sesji przedło
żył projekt ustaw y, dotyczącej utw orzenia V-tej 
kurji wyborców do sejm u krajowego, na p t d -  
stawie organizacji kas chorych W  dyskusji 
oświadczyli się poseł H a g e n h o f e r  imieniem 
konsetw alystów  i R o b i c z  imieniem Słow eń
ców przeciw reform ie wyborczej, k tórą uw aża
ją za połowiczną i niekorzystną dla ludności 
włościańskiej. Członkowie obu tych stronnictw  
opuścili następnie salę. nie chcąc brać udziału 
w obradach nad tą spraw ą. Posłowie R o k i -  
t a n s k y ,  hr.  S t u e r g  i P o s c h  skarcili tę 
abstynencję, dopatrując aię w niej pobudek w y
łącznie party jno politycznych. Spraw ę reform y 
wyborczej m usiano następnie, z pow edu braku 
*/s członków sejm u, usunąć z porządku dzien
nego.

Grac 18 m aja. Na wczorajszem wieczor- 
nem  posiedzeniu sejm u załatw iono po dłuższej 
dyskusji. przedłożenie, w spraw ie popierania pro
dukcji ekonomicznej w kraju.

Namiestnik odpowiedział na kilka in terpe- 
lacyj a między innem i na interpelację posła 
Walza i towarzyszy, w sprawie rewizyj dom o
wych w N euratsberg, przyczem szukano papie
rów, odnoszących się do ruchu ,Los ron Rom.* 
Namiestnik oświadczył, że jeden z żandarm ów  
przybył tylko da domu naczelnika gm iny, aby 
zwrócić jego uwagę na zakazane pism a i obja
śnić go, że ktoby je rozszerzał, dopuści się ka
rygodnego czynu. Żandarm  ten nie przestąpił 
progu żadnego innego domu, ani też nia przedsię
wziął jakiejkolwiek rewizji dom owej.

Grac 18 m aja. Na dzisiejszem posiedzeniu 
sejm u przy obradach nad budżatem  p. S e r -  
n « c  oświadczył, że Słoweńcy nie mogą w nich 
brać udziału ze względu na wstawione w bu
dżet subwencje dla agresyw nych stowarzyszeń 
niemieckich „Scbulverein* i „Sudm ark*, oraz 
sum ę 20.000. zł. dla gim nazjum  niemieckiego 
w Gylei. — Słoweńcy opuszczają salę. Poseł 
hr. S h i e r g a  wyraża zdanie, że gim nazjum  
niemieckie w Gylei służy w równej mierze obu 
narodow ościom . Dyskusja budżetow a trw a dalej.

Syiuacja w Austrji.
Wiedeń 18 m aja. Mężowie zaufania niemiec

kiej opozycji zbiorą się dzisiaj celem zre
dagow ania wspólnych nąrodow o - politycznych 
żądań Niemców. Kluby stronnictw  opozycyjnych 
odbędą zebrania w przyszły w torek i piątek. 
Członkowie w iernokonstytucyjnej wielkiej w ła
sności zostali zwołani na naradę na 20 b. m.

Wledań 18 m aja. Mężowie zaufania s tro n 
nictw niemieckich prowadzili dziś w dalszym 
ciągu obrady, k tóre zapewne dziś wieczorem 
zakończą. Zdaje się, że obrady te  doprow adzą 
do rezultatu , gdyż już zwołane zostały kluby 
dla wspólnej narady i praw dopodobnie w nie
dzielę ogłoszony zostanie tekst postulatów  nie
mieckich.

Praga 18 maja. W czoraj wieczorem odbył 
się bankiet konserw atyw nej wielkiej własności. 
T oastam i uczcąono przedewszystkiem  m arszałka 
Lobkowicza i hr. B urquoy 'a , a w przem ów ie
niach kładziono nacisk na rezultaty  prac sej
mowych, osiągnięte w zuprłnej zgedzie.

Sprawy węgierskie.
Budapeszt 18 m aja. Sejm węgierski w ybrał 

dziś w iceprezydentam i Belę T  a  11 i a n a i Ga
bryela D a n i e l a .  Dep. G abryel U gron zgłosił 
następnie interpelację nagłą w spraw ie konfe
rencji dla rozbrojenia.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż 18 m aja. W  liście do m inistra wojny

dom aga się senator T r a r i e u x  zawezwania 
wszystkich członków sądu w ojennego, który 
wydal w yrok na Dreyfusa, eelem dowiedzenia 
się od nieb, czy sądowi w ojennem u przedłożono 
istotnie depeszę Panizardiego w fałszywym prze
kładzie. P icąuart dom aga się w m em orjale do 
izby oskarżeń zawezwania przed sąd jenerałów  
Rogeta, Gon9P, oraz tajnego ajenta policyjnego 
G uivego, celem dowiedzenia się od nich, kto był 
spraw cą zmian, poczynionych na adresie „petit 
bleu*.

Paryż 18 m aja. F*garo ogłasza pierwszą 
część memorandum, przesłanego przez P icquarta  
do trybunału  kasacyjnego. W memorandum  tera 
P icąuart odpiera zarzut, jakoby był wydał tajno 
dossier adw okatow i swem u Leblois, natom iast 
oświadcza, że tylko kilka n ie tajny ih  dokum en
tów  pokazał Esterhazyem u.

D. ien iik Taltaire ogłasza treść dwu depesz 
Dreyfusa, jako odpowiedź na pytania w ystoso
wane doń przez trybunał kasacyjny. Dreyfus 
przeczy, jakoby kiedykolwiek przyznał się był 
do winy, przeciwnie przy każdej sposobności 
zawsze zapew niał, iż jest niewinnym .

Konferencja pokojowa.
Berlin 18 m aja. Biuro Wolfia donosi z Pe

tersburga, iż wczoraj p rzsd  południem  odbyła 
się pod przew odnictw em  cara rada gabinetow a, 
na której zajm ow ano się konferencją dla roz
brojenia.

Haaga 18 m aja. Wszyscy delegaci państw  
zaproszonych na konferencję pokojow ą przybyli 
już. Przypuszczają, że min. spraw  zagranicznych 
H olandji zostanie honorow ym  prezesem , a rze

czywistym Staal, delegat rosyjski. Dwu innych 
będzie w roli tylko podczas otw arcia, a po prze
mowie m in. spr. zagr. B eauforta, będą musieli 
ją  opuścić. Dziś odbędzie się w ybór kom isji dla 
ułożenia program n.

Bastówka llstonaszów.
Paryż 18 maja. Wybuchł tu wczoraj ttrejk li- 

stonoszów. Nikt w Paryżu nie otrzymał żadnege listu. 
Tłumy publiczności przeważnie kupców oblegają gmach 
pocztowy, aby wydostać swe listy. Przyczyną baitówki 
jest to, ii parlament uchwalił podwyżkę płacy dla 
listonoszów, a senat w porozumieniu z rządem pod
wyżką tę skreślił. Sekretarz stanu konferował z człon
kami, którzy atoli nie chcą ustąpić i żądają, aby u- 
chwała izby została wprowadzoną w życie.

Strejk wybuchł bez wszelkiej poprzedniej zmo
wy. Listonosze zachowają się spokojnie i spacerują 
po ulicach. Publiczność paryska stoi po ich stronie.

Przesyłek pocztowych dziś rano wcale nie roz
noszono. Strejkuja ogółem 3800 listonoszów.

Budapeszt 18 m aja. W czoraj przed połu
dniem , pod przew odnirtw em  protektorki arcy- 
księżny Stefanji, odbyło się uroczyste, a zara
zom żałobne posiedzenie węgierskiego tow arzy
stwa czerwonego krzyża, na cześć zm arłej cesa
rzowej Elżbiety. Obecni byli arcyksiążęta Ludwik 
W iktor i Józef, arcyksiężna Klotylda, m inister 
spraw  zagranicznych hr. Gołuchowski, wszyscy 
członkowie gabinetu węgierskiego i wiele innych 
w ybilnych osobistości. Arcyksiężna S t e f a n  j a  
zagaiła posiedzenie przem ow ą w języku węgier
skim, pośw ięconą działalności tow arzystw a.

Następnie zabrał glos kardynał S c h l a  u c h  
i w gorącej mowie uczcił pam ięć zm arłej ce
sarzowej. Arcyksiężna Stefanja podziękowała 
kardynałow i i kazała m owę jego zamieścić do
słownie w protokole posiedzenia. Na tem posie
dzenie zam knięto. Członków rodziny cesarskiej 
na ulicy bardzo serdecznie w itano.

Budapeszt 18 m aja. Cesarz przyjm ow ał 
wczoraj na dłuższej aud encji pryw atnej p re 
zydenta m inistrów  węg. K olom ana Szella, 
p o u e m  o godzinie 3 popołudniu pociągiem 
dworskim  wyjechał do Bruck nad Litawą.

Welsskirchen na Morawach 18 m aja. Przy 
wczorajszym uzupełniającym  wyborze posła do 
rady państw a po zm arłym  pośle Prom berze, 
głosowało ogółem 1530 wyborców. K andydat 
niem iecko-liberalny dr. Plachky otrzym ał 655 
głosów, kandydat niemiecko - narodow y dr. 
Fochler 551 głosów, a na czeskiego kandydata 
dr S rom otę padło głosów 323. Ponieważ ża
den z nich nie otrzym ał absolutnej większości 
przystąpiono do w yboru ściślejszego.

Welssklrchsn na Morawach 13 m&ja. W  ści
ślejszym wyborze został w ybrany posłem  do 
rady państw a dr. Focbler.

Bruck nad Litawą 18 m aja. W czoraj o go
dzinie 7 wieczorem przybył tu cessrz na in 
spekcję wojsk, stojących tu  obozem.

Paryż 18 m aja. Ajencja H jv asa  donosi z 
Ozibufi, żc przybył tam  M archand ze sw oją 
misją i że rnu bezzwłocznie wręczono insygnia 
rom andora legji honorow ej.

Londyn 18 m aja. Times sądzi, że doniosłość 
zdarzeń w Johannesburgu jest przeceniana i że 
nie jest rzeczą wykluczoną, iż całą tę spraw ę 
sprowokowali szpiedzy K rugera. W innej de
peszy z Johannesburga, twierdzi Times, że a re 
sztowano wyłącznie indyw idua bez znaczenia 

Londyn 18 m aja. B uro  R eutera donosi z 
P re to r ji : Aresztowani w Johannesburgu Btanęli 
przed sądem  pod zarzutem  dopuszczenia się 
zbrodni stanu — oskarżenie zarzuca im, te  
zamierzali zwerbować 2000 ludzi, aby z 
ich pom ocą opanow ać Johanneśburg. — Po 
przesłuchaniu oskarżonych odprow adzono ich 
napow rót do więzienia. Rząd uważa całą tę 
spraw ę za nieszczęśliwy lokalny wypadek.

Wiedeń 18 maja. Wiener Zeitung ogłasza: 
Minister kolejowy zwołał ekonomiczną radę przyboczną 
na Il-gą sesję, mającą obradować od 2 9 —31 maja.

Grsnobla 18 maja. Wczoraj stanął przed są
dem przysięgłych Maz Regis, oskarżony o to, iż w 
mowie wygłoszonej w lutym 1898 r. nakłaniał do 
mordów i grabieży.

Kopenhaga 18 maja. Minist-r sprawiedliwości 
zarządził śledztwo sądów,e przeciw znanemu autoro
wi Brandesowi z powodu, że w ostatniem swem 
dzitle jakohy wykroczył przeciw moralności.

Wiedeń 18 m aja. R ada jeneralna banku 
austro  -węgierskiego postanow ika dzisiaj zniżyć 
stopę procentow ą o 1/l °/0.

Wiedeń 18 maja. Wice-prszydent sądu krajo 
wrgo w Gracu, Kajstan Klar, zemianowany został 
prezydentem sądu krajowego w Czerniowcaeh.

Wiedeń 18 maja. Kupiec Maz Kohn ,  współ
właściciel firmy handlującej 'towarami jedwabnymi, 
powiesił się dziś w łazienkach. Ze względu, że po
budki materjelnej natury eą wykluczone, zdaje Bię, 
że powodem samobójstwa była obawa nieuleczalnej 
choroby.

GriC 18 maja. Auskultant sądowy Fraiss po 
przedsięwziętej u niego rewizji domowej, został dziś 
aresztowany pod zarzutem sprzysiężenia i rozszerza 
nia zakazanych broszur.

Paryż 18 maja. W jednej restauracji na Par- 
mentier wydarzyła się onegdaj eksplozja acetylenu, 
wskutek której drzwi i okna restauracji uległy zni
szczeniu. 3 osoby zraniene, z tych jedna ciężko.

Budapeszt 18 maja. W składzie drzewa br. 
Poppera w Galaczu, wybuchł wielki ogień. Zajęło 
się także drzewo załadowane już w wagonach. Co 
do przyozyny pożaru wdrożono dochodzenia.

Kroniczka z ostatniej chwili.
WladOBtOŚd osobiste. P. prezydent wyższego 

sądu kraj. dr. Aleksander Mniszek T c h o r z n i c k i ,  
wyjeżdża we wtorek na dalsze wiz,tacjo sądów. 
W ozasie świąt posłnehań udzielać nie będzie. Do 
Lwowa powraca około 1 czerwca. W czasie nieobe
cności kierownictwo sąau prowadzić będzie p. wice
prezydent dr. Dylewski.

Pastwienie się nad wychodźcami. Robotnicy 
z Krilestwa i Galicji, przybywający w W ks. Po- 
znańskiem często cierpią ucisk niesłychany. Na fol
warku Chlewo w Ostrzeszowskim, należącym do 
Niemca Bianecka, obchodzone się wprost w sposób 
zwierzęcy z robotnikami, sprowadzonymi z Galicji. 
Z dwóch robotników, którzy pozostali do ostatka 
gdyż inni pouciekali, znaleziono jednego w dole od 
kartofli z przywiązanym do ciała dwu cetnarowym 
kamieniem. Jak miał zeznać sam właściciel, zabił 
go rządca i wlódarz, potem go owinęli w kożuch 
przywiązali ów kamień i wrzucili do dołu. Nie wie 
dziano na razie, gdzie się ów robotnik podział, do 
piero teraz, gdy woda opadła, znaleźli ciałc. Włó 
ii ar za wzięto do więzienia, a rządca zbiegł.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń' 18 m>je.

(fr.)  Całkiem niespodziewanie wysunęły się 
dziś na pie.wszy plan dwie akcje kolejowe, a mia
nowicie .ikcje kolei północno-zachodniej i „Elbethale*. 
Kupowano je dużemi partjami i skutkiem tego pod
niesiono ich kurs dość znacznie. Powodem tego za
interesowania się spekulacji akcjami tych dwóch ko
lei czeskich, była pogłoska, że rząd dziś na podsta
wie paragrafu 14 konstytucji upaństwowi obie te 
koleje. Jakkolwiek pogłoska ta wygląda wielce nie
prawdopodobnie, rozszerzano ją skwapliwie. Co pra
wda, rsąd od dt wna ma apetyt na te wybornie ren- 
lujące się koleje i kilka razy ju t wniósł był w ra
dzie państwa projekt ich upaństwowienia. Opró z 
tych dwóch akcji, operowano także w akcjach „Bank- 
▼ereinu* i peszteńskiego banku komercjalnego. Na 
zwyżkę akcji „Bankrereinu* wpłynęła wiadomość, 
że Bank krajowy Bośnji i Hercogowiny otrzymał 
udział w wielkim interesie o wyrąb lasów rządowych 
w Bośnji, połowa zaś akcyj Banku boś iiackiego jest 
własniścią „Pankrereinu*. W iloiy żelazne sprzeda
wano dziś, skutkiem czego kurs ptaskich akcyj spadł 
o 9 zl., a alp nów o 70 ct. Renty obniżyły się co
kolwiek. Na targu berlińskim przeważała słaba ten
dencja. Powszechnie spodziewają się, że Bank austre 
węgierski obniży w tym tygodniu stopę p ocentową, 
ale tylko o ł/s pro ent, tj. z 5 na 4 1/ ,  pr.

Wiedeń 18 maja. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30. 
Akcje anstr. Zakl. kredyt. 357 */,, Akcje węg. Zakł. kred. 
386 —, Akcje Anglobankn 155*25, Akcje Uni.nbankn 
320’—, Akcje Laenderbanku 244*50, Akcje Bankrareino 
281-75, Akcje Bodencredit 477-—, Akcje gal. Banku hipo
tecznego — , Akcje kol. paftstw. 361 *ł/„, Akęje kelei 
południowej 57-—, Akcje tramwajowe 506-—, Akcje kol. 
Elheth&l 265’—, Akcje kol. Północnej —*—, Akcje kole, 
Czemiowieckiej —■—, Akcje alpiny 24110, Akcje Rima 
Muranji 310 25, Akcje pragekiego Tow. żel. 1282-—, 
Akcje fabryki broni 221*—, Akęje tnreckie tytoniowe 
136 50, Oblig. węg. indem. 95 65, Benta majowa 100’95, 
Anstr. renta koronowa 100 50, Węg. renta koronowa 
97 05, 56 1. listy Tow. kred. ziem. 95 90, 4*/, listy Banku 
kraj. 98-—, 4ł/,*/„ listy Banku kraj. 100-50, 4°/, listy 
Banku hipot. 96-75, 4*„/•/, listy Banku hipot. 100-25, 
5“/, usty Banku hipot. 110-20, 4*/, G al oblig. propinac. 
97 75, 4°/, Gal. poż. kraj. z r. 1893 9- -80, 4*/, Potyczki 
m. Lwowa 94-30, Losy tureckie 66 30, Marki 5892, 
Ruble 127-50.

Prayjeohalt do Lwowa.
dnia 18 n u ja  1899 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Majat. 3, pierwszo
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. A. Lewicki zt 
Stanisławowa. W. hr. Dzieduszycki z Jeznpela. S. Wy- 
branowski z żoną z Kimirza. S. MalyszczycJ z W arsza
wy. M. Chomińska z Wykoty. M. Skwarzyński z Rejtaro- 
wic. Dyrektor G. Romer z Krakowa. S. Brykczyński z 
Pacykowa. M. Somerstein z Burkanowa. D. Khng z 
Tarnopola. W. Gutman z Wiednia Dr. S. W eisselber- 
ger z Sadagóry. W. Gadebusch z Reichenhergu.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Koziebrodzki z Chle
bowa. Br. Błażowski z Nowosiółki. T. leszcz z Jasła. 
H. Hoffmatn ze Stryja. J. Spławski. M. Kaspar z Prze
myśli. Dr. J. V*alewski i  N- sowa. A. Stankiewicz z Wo- 
licy. E. Hołub z Próchnika. Dr. Kiesler z Cterniowiec.

. Hentschel z Wiednia.

Nadesłane.
-jhryft ta me pochodzi od redakcji, która też me bierz* 

s.eb.t. tadsej za mą odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Ashkenazy
lekarz c M t  U I M  i spetjn iu ta m aiain

ordynujy we Lwowie
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

id w e k a t krajow y

Radca dr. Edward Solański
(Sumper)

455 Lwów P ie k a rsk a  1. 19. 1 -6

Piszczany
najznakomitsze uzdrowisko siarczano-mułowe dla r e u -  
m a t j  k O w  w cierpieniach stawów i kości po zlania 
niach i zwichnięciach w podagrze, nerwobólach zwłasz

cza przy Isch ias.
Sezm oi 1 czerwca, le ta rz  o riy n ijący  

Dr Al. T e i c h m a n n
450 były asystent uniw. we Lwowie. 1-  -10

Sassów !
Sławne bibułki cygaretowe Sassowskle, prze
rabia na książeczki (do kręconych papierosów ), 

o ra : na tutki cygarttowe

w y ł ą c z n i e  firn :

S. Wierusz Niemojowski
188 i- ?  we Lw ow ie.
Do nabycia we wszystkich trafikach.

T E A T R  hr. SKARBKA.
D i i i :

Po raz d rug i:

Jojne Firułkes
sztuka w 5 a k t uh  ze śpiewami i tańcami, osnuta na tle 

stosunków żydoiskich, przez Gabrjelę Z a p o l s k ą .
Akt 1 Modlitwa nędzarzy, akt 2 Purim bal, akt 3 Hej- 

rem, akt 4 Przy pieczenia mac, akt 5 Na Kirkucie.
O S O B Y :

Nałęcz

Nowacki
Feldman
Gostyńska

Cień Matki
Cień starego Firułkesa 
Jojne Firułkes 
Stary Firułkes 
Chana Oberwasser
Jańcio, pobożny żyd, mąż Chany

Oberwasser . Walewski
Leibel 1 dzieei . . Micińska
Balcia (Chany i Jańcia . B. Zielińska
Dawid Nus, piekarz . Hierowski
Szmite Pantofel, młody żyd, piekarz Modzelewski
Rebe Ajzyk Meiamed . . Jaworski
Rebice, jego żona . . L.soe a
Moressa t młode żydówki Czaplińska
Gusta / jej siostrzenice . Jankowska
Lejzor Bem . Antoniewski
Myrjem, jego żona . Rybicka
Awrumel, belfer . , Wysocki
Mamka . Modzelewska
Właści-iel piekarni . Kwiatkiewicz
Maska . . . Nowalska
Bardzo stary żyd . Chmieliński
Leja, jego wnuczka . Ogińska
Rzecz dzieje się w Warszawie. — Śpiewacy w bożni
cy. -  Żydzi. — Żydówki. — Nędzarze — Maski. — 

Bachory.

Początek o godzinie pół do 8-ej, koniec po 10 tej wieczór.

Łaźnie, wanny i tusze św. Anny
w  zakładzie kąpielow ym ul. Akademicka l. 10

otwarte codziennie od godz. 6 rano 
do 9 wieczorem; w niedziele i święta
z a k ła d  o t w a r t y  t y l k o  d o  g o d z in y  

3

Łaźnia dla pań
k a ż d e g o  p i ą t k u

cd 2 7 Tf-m.
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(21)
M . D U  C A M P F R A N C .

POD OBCEIH NAZWISKIEM.
Przemiad a francuski o.

(C i«  dalazy).

W szedł do f ló w n tj, złoconej sali, w której 
służba, ub rana  po europejsku, obsługiw ała pu 
bliczność na sposób paryski. Podano m u dzien
niki, k tó re  pobieżnie przerzucił oczyma, szukając 
tylko w iadom ości politycznych; naraz następu 
jący  artykuł w padł m u w oczy:

.W czoraj jach t lorda Elliota przybił do 
portu  Pirei. W ierny nasz przyjaciel chce n a ro 
dowi naszem u dać now y dow ód swojej sym - 
patij. Na przypadek grożącej nam  wojny z T u r
cją, chce on oddać do rozporządzenia królow i 
naszem u dwadzieścia tysięcy fan tów  szterlingów. 
Daleką jest od nas epoka, gdy E uropa cała 
przejm ow ała się naszą spraw ą. Zapały tego rc -  
dzaju, raz wygasłe, nie rozniecają się pow tórnie, 
te  też lord  Elliot stanow i godzien podziwu wy- 
jątek . Jest on ostatn im  z błędEycb r/ce rzy  da
w nych w ieków : Grecja staje pod b ron ią , a ea  
z dalekich krajów  bieży, aby stanąć ped  jej 
sz tandarem .”

Iw on zam yślony złożył dziennik. Od reku  
sir Jerzy praw ie nie daw a znać e sobie sw eim  
przyjaciołom ; r a i  tylko otrzym ali oni list ed 
niego, pisany z Zanzibaru. Iw on nie dziwił się 
tej potrzebie ciągłych niebezpieczeństw, k tóre 
Jerzego zapędzały w coraz te  new e i dziksze 
kraje, oddaw na bow iem  edgadl tajem nicę serca 
szlachetnego Szkota.

Iw on kazał sobie podać so rbe t; chłedząc 
się nim , przypatryw ał się ożywieniu, k tóre  pa

now ało dokoła. Przed dizw iam i kaw iarni wę- 
drew ni W łosi daw ali k encert na m andolinie, 
a kilku lew antynów , z głow ą n ak ry tą  fezrm , 
przysłuchiwało im się w pow ażnem  milczeniu, 
paląc w peisennie ty tuń , zapraw ny sporą  dozą 
epinm . Koło stolików  zorganizow ało się kilka 
partyj gry w k a r ty ; złoto spiętrzyło się n a  zie- 
lonem  suknie, rozm ow a toczyła się gw arna  po
między m łodym i Ateńczykam i, o klasycznych 
rysach, sm uklej postaw ie i płynnym  języku. 
W szyscy z wdz!ękiem nosili grecką czapeczkę i 
tradycyjny strój narodow y.

Iw on zjadłszy soi bat zabierał się de odej
ścia, gdy naraz oczy jego zabłysły, a dłoń wy
ciągnęła się naprzód.

— Drogi m ilordzie! — zaw ołał z radością 
— cóż to za miłe i niespodziane spotkanie. 
Tylko co wyczytałem  właśnie w iadom ość o tw e- 
im  pow rocie. Jakże się cieszę, żeś nam  zdrów 
i cały powrócił z tej afrykańskiej w ypraw y. 
Bądźże po tysiąc razy pozdrow ionym !

Lord Eiliott, z tw arzą ogorzałą ed  w ichrów  
i słońca afryksósk iego , ściskał szczsrza rękę 
Iw ona; naraz, zw racając się do w iernego tow a
rzysza ostatn isj swojsj wycieczki, młodzieńca, 
który  stał opodal, rzeki:

— Jakże nam  się szczęśliwie powiodło na 
wstępie, spotykając tu  m argrabiego de Ville- 
p re u i!  Oto jest, kochany Michale, ten przyja
ciel, k tórego tak pragnąłeś odnaleźć.

I zw racając się do Iw ona, którego usta  ! 
drżeć poczęły, m ów ił:

— Mój przyjaciel Michał N orm and nie m iał s 
ci za złe, żeś się ukrył przed jego wdzięczno- ' 
śc ią ; widział w tem  nowy dow ód wysokiej tw o
jej delikatności. W ieleż ra ty  z uniesieniem  opo
w iadał m i o tobie.

Iw on z w ym uszonym  uśm iechem  usiłow ał 
staw ić czoło okolicznościom, ale blady był, 
wyciągając rękę do m łodzieńca o w ojskowej i 
energicznej postaw ie, którego błękitne oczy w pa
tryw ały się w Iw ona ze zdziwieniem. Dłoń, wy
ryw ająca się w uniesieniu wdzięczności, zatrzy
m ała się nagle.

— Go znaczy ten dziwny chłód? — m y
ślał aebie w duszy.

Iwon przyw oływ ał na  pom oc całą swoję 
zim ną krew ; czul, że straszny d ram at rozegra 
się za chwilę i że trzeba nadrab iać zuchwal
stw em , posuniętem  do ostateczności R ola jego 
okropnie tru d n ą  była w tej chw ili; nie wiedział 
nis zgoła o tym  nieznajom ym . Obył się już 
z k łam stw em ; a że sprow adził byt stare k ro 
niki rodu, pod k tóry  się podszył, że wczytywał 
się pilnie w poufną korespondencję zm arłego, 
m ógł wyjśś zwycięsko z wielu okoliczności. 
W żadnym  jednak liście nie znalazł wzm ianki 
o tym  Michale N orm and, który, według słów 
lorda Elliotta, przyw iązany był do m arg ra
biego węzłam i dozgonnej wdzięczności.

Gdyby ż choć m ógł przeczuć, czem zm arły 
go zooow iązałP Jakże wyjdzie teraz z tego 0- 
kropnego położenia...

— Odwagi i śmiałości 1 — pom yślał w du
chu i opanow aw szy drżenie swego głosu, uśm ie
chnął się jak m ógł najuprzejm iej.

— Cóż to , kochany Michale, czy mnie nie 
poznajesz ? Widzisz, jak  to la ta  i podróże zm ie
niają człowieka!... Ja  sam  w pierwszej chwili 
zobaczywszy cię obok lorda E lliotta, zaw ahałem  
się... ale pam ięć serca nie zawodzi... Cóż ja  to 
uczyniłem dia ciebie ? mój przyjacielu... N ic ! 
zgoła nic! Bagatelę, o której i w spom inać nie 
w arto . Nie m ów m y więcej o te m ; Cóżeś p o ra 

biał z sobą, mój d ro g i?  Opowiedz m i; bo m o
je życic poszło zwyczajnym  to re m ; osiedliłem 
się na stałe tu  pod A tenam i, ożeniłem się i pę
dzę życie w spokoju. A ty  co porabiałeś, opo
wiedz m i!

M rh a l atoli nie odpow iadał ani słowa, tylko 
zdum iony w patry  wał się w  tw arz Iw ona.

Zachowania się to Michała w praw iło w  zdu
m ienie lorda Elliota.

Iw onow i pot w ystąpił na czoło, nie wypy
tyw ał się więcej Michała o jego przejścia, lecz 
powiedziawszy, iż m a jakiś pilny interes, w stał 
od stołu i zaprosiwszy lorda Elliota i Michała, 
aoy go odwiedzili, wyszedł z kaw iarni.

Gdy Elliot został sam  z Michałem, nie 0- 
trząsnąw szy się jeszcze ze zdum ienia rzek ł:

—  Goż Michale, czy to, co mi o swej wdzię
czności dla m argrabiego Yillopreuz opowiadałeś, 
było pięknem i tylko 9lowy, czy nie żywisz dla 
niego wcale wdzięczności?

— Nie — odparł Michał — ale ten czło
wiek, to nie był m argrab ia  Villepreuz.

— Go ty też m ówisz —  zaśm iał się lord Elliot.
— Gzy sądzisz — odparł Michał — że był

bym  w elanie zapom nieć tego, k tórem u za
wdzięczam więcej niż życie? P o s łu c h a j.. Pe- 
w rego  dnia, w M onte Garlo grałem ... grałem 
na słowo i przegryw ałem  raz poraź... Z rozpa
czony, już przykładałem  rew olw er de skroni, 
bo w iedziałem , że nikt mi nie pożyczy sum y 
przechodzącej o wiele osobiste m oje środki. 
M atka m oja, w dowa, nie miała żadnego m a
ją tk u : przyjaciół nie m iałem ; byłem  zrujnow a
nym . Naraz, w chwili, gdy powziąłem  despe
rackie postanow ienie, drzwi pokoju m ego otw arły 
się z n isnacka. N ieznajom y, którego zaledwie 
zauważyłem  w  sali gry, szedł prosto  ku mnie.

Miał on tw arz piękną, k tó rą  w yraz litości roz
lany na niej, czynił w  tej chwili niem al aniel
ską... Jednym  rzutem  oka objął położenie m oje, 
spostrzegł b roń  i dom yślając się mojej rozpa
czy, gw ałtow nym  ruchem  w ytrącił m i z dłoni 
piatolet, k tóry  już byłem nabił...

— A l zaw ołał surow o — czy to godzi się 
uczciwemu człowiekowi w ten sposób dezerte- 
row ać z życia? — i łagodniejszym  głosem  do
d a ł: — Jestsś za m łodym , ab j um ierać... nie 
masz dw udziestu lat, życie całe, jako pole po
żytecznej pracy, leży przed tobą. Zapłacę długi 
tw oje, a  w zam ian przysiężesz m i, te  nigdy w 
życiu nie weźmiesz k a rt do ręki...

Zapłacił m oje długi — ciągnął dalej Michał 
po chwili — a  ja  dotrzym ałem  przysięgi. P od
czas długiej żołnierskiej włóczęgi po świecie, 
pod żarem  i spiekotą afrykańskiego słońca, 
podczas ciężkich przejść i przygód w ojennych, 
m iałem  wciąż w pam ięci i sercu tw arz w yba
wiciela m ojego, taką rozum ną... taką piękną i 
szlachetną I I ty przypuszczasz, że m ogłem  za
pom nieć bodaj jeden  z jej rysów  ? P rzen igdy! 
P ow tarzam : ten człowiek, k tóry  przed chwilą 
przyznał się do mojej znajom ości, me jesl m ar
grabią de V illepreux! Serce tak przepełnione 
wdzięcznością, jaL moje, nie może zawieść pa
mięci.

L ord  E iliott jłuchał, nie dew ierzając wła
snym  uszom . W ięc istniał tajem niczy jakiś, po
n ury  d ram at, w życiu m ęża H eleny! P rzypo
m inał sobie teraz częste Iw ona roztargnienie 
i”głęboką zadum ę, w jak ą  zapaaał chwilam i, 
i gorączkow e ożywienie, z jakiem  rzucał się po- 
tsm  w wir rozm owy, jakby dla zgłuszenia na
trętnej jakiejś myśli, k tóra  m u nie daw ała spo
koju. (Ciąg dalszy nastąpi).

OHi i F  m m i m .

r o z m a i t a .

WJsrmOZU w pięknej willi położonej 
przy głównej drodze są do wynajęcia 

dwa bardzo ładne pokuje z kuchnią, spi
żarnią i dobrą piwnicą. Wielka weranda 
oszkl.na. Z grodu wejście do Prutu. 
Bliższa wiadomość w administracji .D zien
nika Puiskieg )*.

rsrtepian czaruy, krótki, prawie nowy 
• żelaznej konstrukcji, tanio sprzedał i  
Piekarska L6. Hasali. 227

ajencja nauczycielska Hetmańska i ,  po
łę leca tylko siły wypróbowane N u- 
czycielka Kaczmar. 218

Do sprzedania w Jawoiowie kamienica 
piątrowa w rynku. Zgłoszenia: La

chowicz, Jaworów 138

Akademik poszukuje lekcjŁ — Bliższych 
wiadomości udzieli admimstracja 

.Dziennika Polskiego'.

Wanny ulugie lakierowane zł. 12, 15,17 
i ‘2 i  pracownia wyrobów metalowych 

Z. Boioioki, Gródecka 33 Lwów. i83

Osoba wolna, inteligi. nlna, przyjmie za
rząd domu n staiszego wdowca A. B. 

po-te restante Przemyśl. 217

Osmoouik handlowy fachowy, i piakty- 
■ kant znajdzie zaraz umieszczenie 
w handlu drobiazgowem Antoniego En- 
dersa, we Lwowie, Rynek 23. 223

U asm y n iB ta  do wszelLeh maszyn pa- 
91 rowych z dobremi rekomendacjami 
poszukuje posady, w małych tartakach 
może objąć manipulację mateijału, oraz 
rżnięcie w razie życzenia od kubika. 
Adres poda biuro dzienników Buchstalia 
wo Lwowie. 225

DS sprzedania willa wiejska, elegancka 
ze staranr. h utrzymanym ogrodem, 

50 kruków od dużego lasu, pół godziny 
chodu od rogatki lwowskiej oddalona. 
Buższa wiadomość ulica Bema 1. 10, 
I. piętro. 224

Bprdzs tania a zawsze gotowe. Urządze
nia kuchenne: stoły, ławki, stolnice, 

stolniczk’, szlabany. — Kredonsa, łóżka, 
tylko w pracowoi stolarskiej Karola My- 
dlarsaiegs, ulica Kurkowa Nr. 14 za 
Strzelnicą miejską. 222

Któ ra  Z paś aamoistiJa żyjąca, a cier
piąca na nerwy, udzieli człowiekowi 

inteligent emu a dawniej cierpiącemu m  
nerwy, ojcu rodziny, z»ji .ującemn wybi
tniejsze stanowisko w uroczych górach i 
lasach, pożyczki w kwocie 100 złr., 
otrzj ma przez 4 miesiące kom ple tn t 
utrzymanie i opiekę. Wyjaśnień udz ei 
administracja „Dziennika Polsk.“ . 213

Nid 112 nic lePsze«° > nad ś v ł e ż ą  
HIC llld b r y n d z ę  m a jo w ą ,  deli
katną, tłustą jak m asło , którą pole

ca handel 434 1—1

WŁAD. BAŻANTA
Lwów, ulica Halicka 1. 3, — również 
c h l e b  c z y b to  Ż y tn i bardzo sm a

czny, a przy em zdrowy.
!! Proszę o jedną łaskawą p róbę!!

R
owery angiel.kle cd 12 > ifr. sztuka, 
poleca handel Hawranka, Teatralna 10.

Tylka za 2.50 przyjmuje stare kołdry Jo 
I przerobienia i pokiycia; pracownia 
kołder i materaców Józef Sohnster, 
Lwów, Kopernika 5. Wełniane i jedwa
bne atłasy po cenach najtańszych. 405

Uajątek z dwóch falwarków obszaru 
91 440 m. dwa kilometry od kolei, ko
rzystnie do sprzedania. Bliższa wiado
mość w kancelaiji adwokatów Llslawl- 
CZÓW, Lwów,  Wałowa 23. 397 1—8

SKŁAD PŁÓCIEN KORCZYŃSKICH 
we Lwowis, Halloka 16

Pa eoa Płótna i weby korczyńskie wła
snego wyrobu we wszystkich szeroko
ściach i grubościach, ceny słałe fabry

czne. 6

Jeneralna Reprezentacja dla Galicji 
i Bukowiny pierwszego austrjackiego 
pawszechuego Towarzystwa ubezpie
czeń od wypadków w Wiedniu 

przy
Towarzystwie Wzajemnych ubez

pieczeń w Krakowie
poszukuje akwizytorów, t. j pośre
dniczących przy pozyskiwaniu nowych 
ubezpieczeń za stałą “płacą. Niw 
fachowi, jako też i ci, którzy po za 
obrębem zawodu swego chcą się za
jąć akwizycją, otrzymają potrzebne 
instrukcje. 456 1 3

Oferty z podaniem curriculum  
vitae należy wnosić do Dyrekcji To
warzystwa w Krakowie.

C T A P I Ą  Ml  I M A T Y P 7 N A  położona w uroczej miejsc iwości, w bli- 
** * “ w J M  l \ L l i n H  I i  U Ł i m  skości Lwowa, w śroi rozległych lasów 

W  f  nad stawem 8C0 morg
■ O  ^ 1 1 7  Hotel z komfortem nrządzony, w wil-

( ^ 4  M 1  w W y y  lach onok hotelu różne pomieszkania,
łazienki stawowe, łodzie wiosłowe i ża

glowe. Lekarz, apteka, urząd telegraficzny i pocztowy w miejscu. Czytelnia, 
forte: ian, bila d, kręgielnia, gry t  warzyskie, kawiarnia w hotelu. — Pomię
dzy Lwowem i Janowem codziennie kursują 3 pociągi, a cena tam i na po
wrót w niedziele i święta III. klasą 42 ct., H. klasą 82 ct., w inne dnie 111.

klasą 82 ct., II klasą 1.42 ct. 386 1—7

Ogłoszenie.
Urzędowa , Gazeta L w o w s k i‘ ogłasza rozpisanie publicznei licytacji na 

budowę podstawową, nawierzchnią i nadtorową z powodu rozszerzenia stacji 
Żółkiew. Obliczone koszta budowy wynoszą 10.320 złr. »0 ct.

Dotyczące plany, warunni i cennik robót i t. p. mogą być przejrzane 
w c. k. Dyrekcji kolei państwowych ulica Krasickich (oddział konserwacji i 
budowy kolei drzwi Nr. 308 III. piętro).

Opieczętowane oferty wniesione być mają najpóźniej do dnia 30 maja 
b. r. o godzinie 12 w południe, a otwarcie wniesionych ofert nastąoi tego 
samego dria o 2. godzinie po południu (czas lwowsk).

Razem

Za 1 zlr. , Przygady P a n  Balumhauma.*
Wydan » zbiorowe ozdobione kil 
kudziesięciu kolorowanymi iln- 
stracjami. 48 stronic druku. Wraz 
z przesyłką pocztową 15 ct. 

Bibljatcka hnmarystyozna , Śm igną/ Zbiór wybornych 
humoresek, wierszyków, monologów i. t. d . W ydawni
ctwo to zawiera także liczne humorystyczne ilustracje.

Wraz z przesyłką pocztową 15 ct.
Senzacyjna powieść p. t. STRASZNA KOBIETA. 

Cena 40 ct. wraz z przesyłką pocztową.
N-d"ir zajmująca powieść p. t. MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA 

objętości 17 arkuszy druku. W r a z  z p r z e s y ł k ą  p o 
cztową • O  c t .

Wszystkie te wydawnictwa razem kosztują wraz 
z przesyłką pocztową tylko 1 złr.

Zamów ema i pieniądze należy przesyłać wprest do 
AamlalstraeJI .Śmlgnsa* Lwów, ni Łyozakawaka I. 27

I
Pociągi kolejowe podług zegara lwowskiego od 1 maja 1899.

ODCHODZĄ do Wiednia 9 u6 ranę — w Krakowie 2 24 popołudniu -  we Wiedniu 9 32 wieczór; 1 Błyskawiczny 
ze Lwowa do Gzerniowiec 3 21 popołudniu — w Czerniowcach 8 -02 wieczór. J I i II kl.

E X P R E S S  f do Berlina 1'26 noc — w Krakowie 7 — rano — we Wiedniu 3 45 popol. — Berlinie 8-50 wieczór; 
I II i III kl. I do Czemiowiec 3 ’ 12 noc — w Czerniowcach 7-19 rano — w Bukareszcie 7*40 wieczór.

rano przedp. popoł. wiecz. noc Ze Lwawa odchodzą: rano przeip popoł. wiecz. noc

3 36 933 2 06* 6-46 10-31 do Krakowa........................... 4 4 6 9 21 3-31* 716 11-26
4-06 841 311* 6-16 11-01 do Podwołoczysk z gł. dw. 6 51 1011 2 31* 7-56 1146
3-41 8-2i 2-56* 5-51 10-44 ,  z Podramcza 7-06 10-29 2-14* 8-18 12‘08

311* 1101 do Tarnopola - Kopy czy nieć 1011 11-46
4-06 3-11 616 do Burek W.-Grzymałowa . 10-11 231* 1146

11-51 do J a ro s ła w ia ...................... 6 01
346 12-31 2-28* 656 1046 do Czerniowiec-Itzkan . . 706 10-21 3-21* 6.57 11-16

12 31 h 56 1046 do Ghodorowa-Podwysok . 7 06 10-21 3-21*
8-3! 1106 do Stryja, Lawocz., Budap. 6-56 7-36
8 311 2 1 6 1106 do Stryja, Chyr., Suchej (t) 9-46f 3 4 1 7-36+
8-31 21 6 12 46 do Stryja, Stanisławowa 9-46 7-36

6-31 do B e ł ż c a ........................... 10-46
8-51 6-31 do Rawy ruskiej i Sokala . 1046 7 46
816 1-37 8-34§ 9-570 do Janowa / 9 46 wiec. -li10-01 1-26-H- 3-51 7 -ase 9-11 §§

7-26° 8-51 631 do Brzuchowic 2-51 • n ś. 6 26° 10-46 4-02° 7-46
3-36 9 3 6 1151 6-46 10-31 do Zimnej Wody 3-56 0 . 4-46 9-21 6-01 7-16 11-26

Dt Lwtwa przychodzą:
z K ra k o w a ......................
z Podwołoczysk (głów. dw.)

,  na Podzamcze 
z Tamopola-Kopyczyniec 
z Borek W. -ftriymałnwa 
z Jarosławie . . .
z Czemi(.wi«c-.izkan 
z Chodorowa-Podwysoziego 
z Stryja, Lawocz. Budapesztu 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
z Stryja, Stanisławowa . 
z Bełżca .
z Rawy Ruskiej i Sokala
z J a n o w a ......................
z Brznchowic . . . .  
z Zimnej Wody 7.46 r. •
PRZYCHODZĄ (z Wiednia) 9 -21 wieczór; — Kraków 2*49 popoł. — odchodzi z Wiednia 8 '— rano; 

do Lwowa (z Czemiowiec) 2-26 popoł — odchodzi z Czemiowiec 8 1 0  rano.
E X P R E S S 

I II i III Jd:
* Pociągi pospieszne (Schnellzuge); § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5 —15/9 w niedziele i święta;
•  od 1/6 — 15/9 ♦  1/6 — 15/9 w dni powszednie; f t  °d 1/6 — 15/9 w niedziele i święta; §§ od 1/5 — 31/5

) Błyskawiczny 
1 i II kl.

f (z Berlina) 2 52 noc — Kraków 8 -35 wieczór — Wipden 12 25 pop. — odchodzi z Berlina 8 2 5  rano; 
|  (z Czemiowiec) 1'06 noc — Czeraiowce 7 06 — odchodzi z Bukaresztu 8-55 rano.

lomioiiaiiy M ai wodoleczniczF
z uwzględnieniem systemu ks. Kneipa

Jaśkowi ce pod Krakowem
stacja kolei w miejscu, 

otwarty z dniem  1 czerw ca. — Bliższych informacyj dostarcza 
452 1 — 3 każdej chwili

Zarząd Zakładu.

Mam zaszczyt zawiadom ić Szat). P . T . Publiczność, 
że z dniem  12 m aja b. r. o tw orzyłam  we Lw ow ie przy 
ulicy Akademickiej 1. 26

Skład rękawiczek praskich, 
sztucznych kwiatów

krajow ych i zagranicznych — tudzież kom isow ą sprzedaż

wszeltiGh wyrobi)* z fabryii J. Ibnatowicza.
Polecam się łaskawym wzglęiom P. T. Publiczności — z sza< nkiem

Eugenia Łukasiewiczowa.
Zlecenia z prowincji uskuteczniam odwrotnie, zaliczki od 10 zł. 

wysyłam franco. 453 1—2

i od 1 6 /9 -3 0 /9 ;  0 od 7/5 10/9.

L Lnsora iil&stor illa irn itti.
Uznany najlepszy środek  

przeciw taaąń lotkom , nabrzm lało&clom  ltd.

Główny skład:

L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidling.
Żądać I  M A A n n  p laster dla tu rystów  
trzeba " U o D i a  p 0 gy cj.

Da nabycia w wszystkich actekach. 1501 1—7

Do nabycia w apł"kach we Lwtwle A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J, Wewiórskiego; w Tarnopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; 
w bzartsawle L. Noss; w Jaśle R. Falch; w Kołomyi L. E. S tenz '; w "rzemyślu 
W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Samarze J Lepiankiewicz; 

w Czernltwcaoh Grabowicz i Herold.

I L. 1353/99. Konkurs.

17
W KRAKOWIE

z a w i a d a m i a  D e l e g a t ó w  T o w a r z y s t w a ,  ż e

Tn Atu asno mim
Zgromadzenie Ogólne

odbędzie się

v ui# dnia 16 czerwca o godził 11 praiHoinflHii
w gmachu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń

przy ulicy Basztowej pod I. 8 w Krakowie.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie,
2. Spraw ozdania i wnioski R ady nadzorczej i kom isji rewizyjnej 

co do wyników rachunkow ych z operacji w osta tn im  roku  adm ini
stracyjnym  :

a) z działu ubezpieczeń od ognia;
b) z działu ubezpieczeń od g rad u ;
c) z działu ubezpieczeń na życie.

3. Zm iana sta tu tu  ogólnego Rozdziału IV. i V.
4. W nioski zgłoszone w mysi A rt. XV. sta tu tu .

Kraków , dnia 14 m aja 1899.

Józef Męciński
Przezes Tow arzystw a w zajem nych ubezpieczeń 

w  Krakowie.
(Przedruk nie będzie płacony).

W  galicyjskiej Kasie Oszczędności jest do obsadzenia 
posada referenta hipotecznego

Do posady tej przyw iązaną jest płaca 1.200 złr. ro 
cznie i dodatek na mieszkanie w kwocie 300 złr. rocznie. 
K a n d y d a c i  winni wykazać się ukończonem i studjam i 
praw niczem i, złożeniem 3-ch egzam inów państw ow ych i 
przynajm niej trzechletnią p rak tyką n o tarja lną  lub adwokacką.

P o d a n i a  z odpisam i św iadectw  i objaśnieniem  co 
do dotychczasowego zajęcia należy wnieść do Dyrekcji 
galicyjskiej Kasy oszczędności w term inie do dnia 28. 
maja 1B99

Lwów, dnia 16 m aja 1899.

Z Ojrekcji galic. Kasy Oszczędiiośti.
(Przedruk nie będzie płacon}). 454 1—1 I
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Jedyna niezawodna

TRUCIZNA I
na

l
■
t

SZCZURY I MYSZY
dla ludzi i zwierząt domowych 

nieszkodliwa.
W y s e ł a  w  p a c z k a c h  p o  3 0  -  0 0  c t . i 1 z ł r .  

z a  z a l i c z k ą

Jan  M ichnik
W  BOCHNI.

Składy w aptekach i droguerjach.

Redaktor odpowiedzialny • Dr. K& ŝuuerz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. O staszew sk i-Barański, A. Milski i Sp.

Towarzystw} w zp n ic li ubezpieczei
W KRAKOWIE

zaw iadam ia Gzlonków T ow arzystw a wzajem nngo kredytu, że

Dwudziesty czwarty

Zgromadzenie Ogólne
Członków Towarzystwa wzajemnego 

kredytu w Krakowie
odbędzie się

we czwartek dnia 15 czerwca 1899 e gadzinie 3 pa pełudniu
w gm achu Tow arzystw a w zajem nych ubezpieczeń

przy ulicy Basztowej pod I. 8 w Krakowie. 
PORZĄDEK DZIENNY.

1. Zagajenie.
2. Spraw ozdanie Dyrekcji z czynności za r. 1898.
3. Spraw ozdanie kom isji rachunkow ej ze złożonych przez Dyre- 

c q za r. 1898 rachunków  i wnioski R ady nadzorczej.
4. Zm iana § 2 statutu.

Kraków , dnia 14 m aja  1899.

Józef Męciński
Prezes Tow arzystw a wzajem nych ubezpieczeń 

w Krakowie
P zedruk nie będzie płaconyj. 461 ] —1

Z drukarni M. Schmitta i Sp pod zarządem St. Piotrowskiego.


